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Bomby pod domami sędziów
PIREUS, (PAT) Ub. nocy nie 

znani sprawcy rzucili bombę 
przea domem jednego z sędziów 
przysięgłych, który brać będzie 
udział w rozpoczynającym się 
jutro procesie o zamach na Ve- 
nizelosa Wybuch spowodował 
źłiaęzne szkody.

ATENY PAT. Władze bez­
pieczeństwa zostały zaalarmo­
wane dziś ekspiozją 4 bomb, 
podłożonych przed mieszka­
niami członków trybunału, któ 
ry, w dniu jutrzejszym sądzić 
będzie 17 oskarżonych o za­
mach na życie Venizelosa. Po­
licja roztoczyła wobec powyż 
sz.ego ścisłą kontrolę nad człon 
kami trybunału oraz przedsię­
wzięła wszelkie możliwe środ-

przea wielkim procesem politycznym w  Grecji
ki ostrożności, celera unięjfióżij 
wienia jakichkolwiek nowych

P rd ze k o w a n fe  
P . Prezydenta

Z polecenia nan; Prezydenta Rze- 
czyoo-opolitej dyrektor kancelarii cy- 
wiL-.,' Aryraia zl pośrednictwem pra 

' gy poazi ękowanie przedstawicielom 
duołic udedctw _ wszystkich wyznań’ 
prtedstawicielom nauki, sztuk- t*rga- 
nśfż*rictn społecznym, kulturalnym i 
tawodywym, zespołom szkół pow- 
szeckuych, średaich i wyższych licz-ń- 

.wół osobom prywatnym za na<K- 
ełkme depesz gratulacyjnych z włtazj,' 
30-letia pracy natikowei pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej. .

zamachów.

Proces ten, emocjonujący o- 
pinję publiczną grecką, roz­
pocznie się jutro w Pircusie.

W  catym kraiu roln!cy zebrali

7.900 wagonów żywności
powodzianola

A keja pomccy rolniczej na 
rzecz powodzian, prowadzona 
przy wybitnym udziale wszyst-

Straszna katastrofa samolotu
Samolot i dala pasażerów znaleziono z w a lo n e

KAIR, iPAT). Samolot holen 
derski K. I. M., o którym po 
wystartowaniu jego z Kairu 
brak było przez kilkanaście go 
dzin wiadomości, odnaleziony 
został przez wojskowe samolo­
ty brytyjskie na zachód od Rut 
bah

Według nieurzędowych imfor 
macy;, samolot padł pastwą pło 
mieni.

O łosie jego załogi i pasaże 
rów nie można uzyskać intor- 
macyj, gdyż aparaty brytyjskie 
nie mogły wylądować wpobłi- 
żu m-ejsca katastrofy

7 Amsterdar.ti zaś donoszą: 
według ostatnich wiadomości 
tylko 3 pasażetów wielkiego

holenderskiego samolotu ko­
munikacyjnego poniosło śmierć 
w wypadku kołc Kutbach. M. 
in. profesor medycyny uniwer­
sytetu w Batawji Walch Jeden 
z pasażerów ocalaŁ

HAGA. PAT. Wiadomość o 
tragicznej katastrofie samolotu 
komunikacyjnego „De Ulwar" 
okryła żałobą lotnictwc i spo­
łeczeństwo Hołandji. Na wszy­
stkich budynkach publicznych 
i prywatnych wy wieszono fla­
gi, opuszczone do połowy ma 
sztu na znak żałoby. Radiosta­
cja v  Hilvtrsum przerwała au­
dycje

Pierwsze wiadomości o kata­
strofie samolotu były niejasne 
i pełne sprzeczności Tak D o ­

dano m. in., że ocalał jeaen z 
pasażerów. Ostatecznie okaza 
ło się, że samolot, który spadł 
w Arabji spalił się doszczętnie. 
Zarówno cała zaioga, jak i 
wszyscy pasażerowie zginęli. 
Poza profesorem uniwersytetu 
batawskiego Walchem ponie­
śli śmierć znany indyjsko-ho- 
łenderski masnat Kort oraz dy 
rektor agencji prasowej w Ba­
tawji „Aneta" red, Beretti.

Dyrektor towarzystwa lotni­
czego K. L M. oświadczył, że 
pomimo tej tragcdji K. L. M. 
p.zy stąpi do realizacji swych 
planów ekspansji komunikacji 
lotniczej na Dalekim Wscho­
dzie.

Prezydent Łodzi
W szora) wieczór rozpoczęło się 

i Łodzi, zwołane przez p. wojewodę 
łódzkiego posiedzenie rady miejskiej, 
na Którego porz.4d.1u dziennym zna,do 
w*ł się tylko jeden punkt: wybory 
pręt! dema miasta, wiceprezydentów i 
ławników.

Glosami obozu narodewgo, przy 
wstrzymaniu >n od głosowania bakcji 
BBWRt socjalistów i mniejszości, pre 
zy-łeniem miasta wybrany zOf*d po­
s il na Sejm Stanisław łfymar, wice- 
i / c e n t a m i  z_s Kazimierz Kow.il- 
jki « Zygmunt Podgórski.

Zauialit s!e dom
BERLIN. (PAT). Z Kairu do­

noszą. że ubiegłej nocy zawalił 
się tam w dzielnicy tuziemców 
trzypiętrowy dom 5 osób zm 
lazło śmierć pod gruzami do­
mu.

Straszne zderzenie drezyny z podagien
4 osoby odniosły cieżkie rany

Wczoraj wieczorem do stacjj 
kole;owej w Rytłu pow. choj­
nicki wezwano z Choinie mon­
terów dc naprawy uszkodzo­
nych ygnałów. Razem z mon­
terami udał się drezyną patzel- 
nik itiż, Polkowski.

Niedaleko stacji Rytel jadący 
drezyną nie spostrzegli sygna­
łów dawanych im przez obsłu­
gę i drezyna ypadła na pociąg 
towarowy, znajdujący się na sita 
cp. Uderzenie było tak silne, 
że drezyna uległa zupełnemu

rozbiciu,
Inżynier Polkowski doznał zła 

mank nóg i ogólnego potłucze­
nia Trzech monterów również 
odniosło ciężkie rany. Wszyst­
kich w stawie groźnym odwie 
ziono do szpitale w Chojnicach.

Paul - Boncour o tragedii marsyhkiej
Śledztwo rie  będzie szyb (to ukończone

PARYŻ. (PAT). Paul Boncour 
oświadczył dziennikarzom, że 
podjął się wystąpić z powódz­
twem cywilńem przeciwko za­
bójcom kióla jugoaiiowiańskie- 
gc Aleksandra na wyraźne żą­
danie królowe’ Marji, która w 
ubiegłym tygodniu powierzyła 
mu tę misję.

Jednocześnie Paul Bondour 
wyraził zdziwienie z powodu

Znów wydalaja Polaków z Francji
NANCY. PAT. Fabryki sodę 

„Marcheville et Daauin" w La 
Madeleine par Lanenville i 
„Saint Gobains" w Yarange- 
ville oraz zakłady włókienni­
cze „Tissages et Fila iures" w 
Samt Nico de Pont zwolniły

ostatnio większą ilość zatrud­
nionych tam Polakow. Zreduko 
wane rodziny robotnicze znaj­
dują się w ciężkiem położeniu, 
W  tutejszej kolonji polskiej 
panuje przygnębienie.

Niezwykły wynalazek kolejarza
BlTiNOS AIRES. (PAT). 

Donoszą z Rio de Janeiro, że ro 
botaik kolejowy nazwiskiem An 
tonio Compos skonstrucy ał a- 
parat rejestrujący automatycz­
nie i natychmiast wszelkiego ro 
dzaju niebezpieczeństwa na da 
nym lorze kolejowym. Przepro

wadzone doświadczetiią w ober 
nuści dyrektora kolei i przed­
stawicieli władz, dały zdumie­
wające wyn;ki. Aparat znaj­
dzie szerokie zastosowanie *ip 
wszystkich Injach kolejowych 
w całej Brazylji.

pogłosek o  rychłem zakończe­
niu śledztwa w sprawie zama­
chu. i owodztwo c) wilne, któ­
re zostało już zgłoszone, będzie 
domagało *ąię wykrycia całej 
prawdy, W tych warunkach 
zgoaa na zakończenie dochodzę 
ma nic będzie możliwa, dopóki 
nie zbierze się wszystkich o- 
gniw, mogących przyczynie się 
do ujawnienia prawdy i należy­
tego wymiaru sprawiedliwości.

Już podczas debaty genew­
skiej wyszły na jaw pewne

szczegóły .które imaczej mogą 
być oc< mane na drodze dyplo­
matycznej, a inaczej na drodze 
czysto prawno - sądowej. Są­
dom francuskim przypadnie w 
udziale wyciągnięcie właści­
wych wniosków z uagedj) mar- 
sylskiej, która zaciążyła nad po 
kojowym rozwcien całej Euro­
py.

W uprawie tej Paul Boncour 
odbędzie konferencję z marsyI- 
skim sędzią śledczym w przy­
szłym tygodniu.

kich Izb Rolniczych w myśl za 
sad wspólnie ustalonych w cza 
sie narad w Ministerstwie Re­
form Rolnych oraz w Zw ązka 
Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. znalazła silny odzew w 
szerokich masach rolników i 
doprowadziła do poważnych re 
rui tatów.

Wyraziły się one aa 1 grud­
nia 1934 r. ogólną iloścą nknło 
1600 wagonów zboża, około 
5700 wag. ziemniaków i około 
600 wag. pszenicy, zebranych 
na terenie całego kraju.

Jednak mimo poważnego wy 
siłku ludności ze strony najszer 
jzych sfer rolniczych i ettergji 
organizatorów, zbiórki zebrane 
ilości me są wystarczające. Ko 
nieęzny jest dalszy przypływ o- 
fiar w naturze, aby z .spokoić 
minimum koniecznych potrzeb 
powiatów, dotkniętych klęski 
pow odzi.

Związek Izb I Grgaruzacyr 
Rolniczych zgodnie z inicjaty­
wą zjazdu prezesów Izb Rolni 
’ zvch odbytym 14 grudnia br„ 
w Krakowie, zwraca, się przeto 
z, gorącym apelem de spo leczeń 
stwa rolniczego, w szczególno­
ści tych okręgów, w których 
wniki zbiórki sc niedostaiecz 
ne o dalsza możliwa pomoc w 
naturze dla powodzian, wzywa 
’ąc równocześnie wszystkie sa­
morządy rolniczego x społeczne 
zrzeseznia rolnicze o wseóP 
działanie \r tej doniisjej akcji

Rekord 
samo’ o!u befsijskiego

BBRLIN, (PAT). — Samolot belgi, 
ski „Królowa Astrid“ przet H) w ra- 
ko\dowyn crcjie  pierwuzr etap za- 
mierzone; podroż, z Brukseli do Kon 
go na taW Brnkselan — Oran. ,w-- 
noszęce' i<>50 kim. przeciętna tzrl 
kość samolotn wynogua 370 ćitw 0a 
godzinę.

Rnglicy iadą cTo Saaiy
Dwa bataliony piecnot> bryteiskiej 

wyraszyiy i  Caiter.c!. (w nrabatwie 
York) do Dmivn . skąd dn . 21. bac, 
okcie poludeia udadzą się do Calo i . 
Wojska te przybędą dó Sarbrucken 
w sobot- z rana. Bataliony . te 1 w :
S60 ludzi, w . tem 40 oficerów.

m

Jeszcze zbrojenia niemieckie
Fabryki broni i lutniska

Slrazanie 82 komunistów
BERLIN. (PAT). Wyższy sąd 

krajowy w Hamm fWestfalid) 
Obezwładnili oni urzędnika 

wydał wyrok przeciwko 82 ko- 
mun'*tom, oskarżonym o przy­
gotowanie zdrady państwa i usi

łowańle zorganizowania na no 
wo nielegatoegpjMMziku komu 
nistycznego, Jjflftsikarżońych 
skazano na 1 i dęzkic
go, a 61 — na rok lub 2 la ta zwy 
kłego wię/itmia

STRASBURG. (PAT). Stras 
burska „Republique" podaje 
szereg uuwy-n szczegółów o 
zbrojeniach niemieckieb We- 
(Iług tych informacyj, fabryka 
Schneidera w Edetdtoben (pa- 
latynat bawarski), która w osta 
mich latach zajmowała się pra­
wic wyłącznic produkcją części 
ircwrdanych dc szczotek i mio­

teł, otrzymać miała niedawno 
od władz wojskowych zamówię 
nie na 20O.U00 kolb karabino­
wych. W związku z tem fabry­
ka powyższa zwiększyć muła 
poważnie personel robotniczy.

Fabryka wyrobów metalo­
wych braci 3:ng (t. zw. B‘ng- 
Werke) w Norymberdze, Któ­
ra dotyenczas wyraoiała zabaw 
ki i artykuły kuchenne, przejść

z  D0dz:emnemi hangarami
miała od kilku tygodni na pro­
dukcję broni.

„RrpubliqucM podaje ponad­
to, że w odległości 20 km. na za 
chód od Boi lim pomiędzy Cla 
dow i Gatow nad rzeką Havel 
oddziały służby pracy zatrud­
nione są rzekomo obecnie przy 
niwelacji terenu, prz: znaczone 
go n„ lotnisko wojskowe; ioj- 
ście do tego terenu stizeżoneg*. 
ma być przez uzbrojone wa^ly 
W budowie znajdować się me 
ją również n? terenie marchii 
brandenburskiej dwa nowe lot­
niska wojskowe: jedno w okoli 
cy Selenów i Bahn. drugie pod 
Frarktu tem nad Odrą.

Niedaleko wsi Tutow, wpo- 
bliżu miasteczka Jarmcn, na po 
morzu pruskiem, na ukończeniu 
znajduje się rzekomo wie'kie lo

tnisko, wyposażone już obecnie 
w 12 hangarów, tjj^gacw' h po 
-uesc-ć po 7 samolotów każdy. 
Dalsze 12 hangarów n a ą  być 
wiikonczone jeszcze w tym ro­
ku.

Pismo alzackie donosi daiei, 
że niedaleko Treuenbritzen 170 
km. na zachód od berbaal o- 
twarto rzekomo os atnio lotni­
sko wojskowe, wyposażone w 
Dodziemne hangery, ukryte pod 
lasem. W hangarach tych mie­
ścić się mą obecsiie loC apara­
tów wojskow/ch. Firn.a „ A- 
di erw srke” w Frank i urcie nad 
Menem produkuje rzekomo sa­
moloty myśliwskie modelu 
Roeh' prz,rczem dziennie opu­
szcza zakłady fabryczne jeden 
gotowy samolot

Zllźkl i  Sil: „Adria", „Atlantic", „Świt"
-------- —     „Bagat®*©"3 lub „Ołonko"

| dla Ci>t«lalk(v „Oatatakfc Wfadoikoici Krakowskich"
W *I«y  Syilk»8 w da)» 22 grudnia JśZĄy,
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Wczoraj w Sadzie Okręgo­
wym, wydział XI cywilny, od­
bywa się niezwykle sensacyjna 
sprawa Maurycego hr. Potoc­
kiego, który wystąpił z wnio­
skiem o odroczenie wypłat, o- 
pierając się na ustawie, o nad­
zorze sądowo-rolniczym dla za­
dłużonych ziemian.

Hr. Potocki, jako właściciel 
dóbr Jabłonna, Nieporęt, oraz 
elektrowni w Jabłonnie, posia­
da długów na sumę około 4 
miljonów zł. Składają się na to 
róine pozycje osób, od których 
hrabia pożyczał prywatnie pie­
niądze, oraz instytucyj finanso­
wych. Hr. Potocki zadłużony 
jest bowiem w Banku Gospo­
darstwa Krajowego, w angiel­
skiej firmie „Utilitis Corpora­
tion , która pożyczyła mu 
13.200 funtów szterlingów na 
wybudowanie elektrowni, u ba­
ronowej Taube na 1.700.000 zł., 
n p. Hugot na 14.000 dolarów, 
fiimie „Schretter i Ratman” 
68.000 zł. i u Felicji Friihling 
na 25.000 zł.

Wszyscy wierzyciele hrabie- 
'go przez swych adwokatów 
występują przeciwko jego wnio 
skowi o ulgi rolnicze, dowo­
dząc, że hrabia prowadził roz­
rzutny tryb życia i dotychcza­
sowe jego wydatki na osobiste 
życie nie dają gwarancji, źe 
gospodarka ulegnie poprawie.

Wierzyciele występują zwła­
szcza przeciwko wnioskowi hr. 
Potockiego, który prosi sąd, by 
mianował go osobiście zarząd­
cą majątku pod nadzorem są- 
dowo-rolnicz/m

W tym względzie dla hr. Po­
tockiego przychylna jest jedy­
nie opinja władz ziemskich, bo­
wiem nie wypowiadają się prze 
ciwko mianowaniu go zarząd­
cą, jednakie w urzędach roz­
jemczych do spraw rolniczych 
wszelkie starania o odroczenie 
wypłat nie odnosiły żadnego re 
sultatu.

Adwokaci, reprezentujący 
wierzycieli, zarzucają hr. Po­
tockiemu, że nie może korzy­
stać z ulg dla rolników, ponie­
waż wszystkie przedsiębior­
stwa jego zatraciły charakter 
rolniczy, a mają charakter wy­
bitnie przemysłowy. Wybudo­
wał elektrownię w Jabłonnie, 
jest właścicielem towarzystwa 
budowy mieszkań w Jabłonnie 
i parceluje tereny, w związku 
z czera miał nawet pretensje 
sądu o niezarejestrowanie się 
w wydziale rejestracji handlo­
wej.

Sąd rejestrowy wezwał hr. 
Potockiego do zarejestrowania 
się w ciągu trzech dni, co do­
tąd nie nastąpiło.

Zdaniem wierzycieli, Hr Po- 
lotki jest bardziej handlują­
cymi aniżeli rolnikiem.

Sprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych ze wzglę 
du na chęć oszczędzenia przy-

REFORMACKIE 
t t S Ł  ZA K O N N IK

Regulują żołądek, chronią 
od cierpieć wątroby, nad­
miernej otyłości, uderzeń 
krwi do głowy, uśmierzaią 
hemoroidy i przy skłonno­
ściach do obstrukcji są 
łagodnym środkiem prze­
czyszczającym Użycie 1 do 

2 pigułfek na noc.
Żądać z „ZAKONNIKIEM"

krości ziemianinowi, któremu 
groziła upadłość.

Rzecznicy wierzycieli wnie­
śli o odroczenie sprawy do 
czasu rozstrzygnięcia przez 
sąd, czy hrabia Potocki ma być

traktowany jako rolnik, czy ja­
ko handlujący.

Sąd wnioski te odrzucił i wy 
słuchał opinji delegata Mini­
sterstwa Skarbu, który uważa, 
że można udzielić nadzoru.

W o s t a t n i e j  c h w i l i
20US58C PfdffZyiRdt

W dniu wczorajszym o półno 
cy mijał ostateczny termin 
wniesienia opłat na zażalenie 
zgłoszone w swoim czasie
przez większość ąhcjonariu

Pod sad opinii Rodziny C z y te ln ie j

( o z r obi ć z t s * a  ż o n a !
P. S. z Włocławka prosi o 

poddanie go pod sąd opiuji ro­
dziny czytelniczej naszego pis­
ma, pisząc:

„Mając lat 21, poślubiłem z 
miłości kobietę o 2 lata młodszą 
ode ranie. Będąc jeszcze moją 
narzeczoną, była dla mnie bar­
dzo przychylna, życzliwa i nie­
jednokrotnie dawała mi dowody 
miłości; lecz wkrótce po ślubie 
zaczęła rai czynić jakieś przykre 
wymówki, wmawiając mi zdra­
dę i uwodzenie innych kobiet, 
aczkolwiek nie miała do tego 
żadnych powodów, bowiem ja 
do niczego się nie poczuwałem. 
Do tego wkońcu doszło, iż w 
kilka miesięcy po ślubie zosta­
wiła mnie, a następnie wypro­
wadziła się do swych rodziców. 
Nie wiedziałem wówczas, co mo 
gło być przyczyną jej tak nieroz 
tropnego postępowania. Po tym 
incydencie napisałem do niej 
list, usiłując przetłumaczyć jej 
lekkomyślność. Nię poskirtkowa 
ło to zaraz, gdyż śmiała się ze 
mnie i z mego listu.

Dopiero po jakimś czasie po­
kłóciła się ze swymi rodzicami 
tak, źe straciła całkiem utrzyma 
nie i dach nad głową, W  tych 
wamukach ośmieliła się przyjść 
do mnie, przyrzekając n i poprą 
wę i inne traktowanie mnie, ja 
ko męża. Oczywiście, bez żad­
nych pretensji ani żalu przyją­
łem ją zpowrofem, ponieważ 
bardzo żonę kochałem.

Ale w niedługim czasie jesz­
cze większe spotkało mnie roz­
czarowanie. Żona moja stawała 
się coraz gorsza do pożycia, za 
pominając zupełnie o obowiąz­
kach i gospodyni domu, żony i 
matki (z małżeństwa naszego 
jest ll/2 roczne dziecko), a na­
wet zdradzała mnie, na co mam 
dowody. Doznałem wielkiej po­
rażki duchowej, gdyż nie jestem 
mężczyzną „ostatnim", a mater 
jalnie niezależnym, tak, że utrzy 
manie byłem w stanie jej dać.

Skonstatowałem jednak, iż 
moja małżonka dąży do innego 
życia. Że celem w jej życiu jest: 
uczęszczanie na zabawy, towa­
rzystwo innych mężczyzn, za­
niedbywanie gospodarstwa do­
mowego i obojętność dla dziec­
ka — bo, proszę sobie wyobra­
zić: mąż zajęty pracą w domu. 
żona zaś zostawia mu dziecko 
na kilkanaście godzin, następnie 
pozwala sobie iść z kawalerem 
pod rękę na spacer do lasu. Za­
skoczona tam przez męża, o- 
świadcza:

„Odczep się ode mnie!... Ja 
tak chcę i tak mi się podoba!"

Ja zaś ze swej strony, nie 
chciałem terorem zmuszać ją do 
obowiązków żony i matki, dlate 
go też, postanowiłem się z nią 
rozejść, obowiązując saę płacić 
jej na utrzymanie dziecka.

Kobieta o Żelaznem zdrowiu
KRZEMIENIEC. Niezwykły 

wypadek miał miejsce w Są­
dzie Grodzkim w Krzemieńcu. 
Do pewnej sprawy cywilnej zo 
stała wezwana w charakterze 
Świadka 24 - lełnia Marja Waw 
rzyniak, znajdująca się w o- 
statniem stadjum ciąży. W po­
czekalni sądowej, gdzie Waw­
rzyniakowi oczekiwała wywoła 
lua swego nazwiska, nastąpiło

rozwiązanie i kobieta powiła 
zdrowego chłopaka. Fakt ten 
nie wpłynął bynajmniej na nor 
malny bieg machiny sprawiedli 
wości, albowiem po upływie go 
dżiny Wawrzyniak owa z niemo 
włęciem na ręku stała już 
przed stołem sędziowskim i 
składała zeznanie. Zdarzają się 
jeszcze mocne kobiety

Uczypilpm to rozmyślnie, są­
dząc, iż w ten sposób będzie 
skłonna do naprawy, albowiem 
chciałem w przyszłości mieć ją 
taką, jaką powinna być. Małżon 
ka moja na to pozornie przysta 
la, ale w kilka dni po rozejściu 
się podrzuciła mi dziecko pod 
drzwiami domu, sama zaś wyje 
chała na kilka tygodni do inne­
go miasta, żebym jej nie ścigał. 
W takich warunkach zmuszony 
byłem dziecko oddać do obcych 
ludzi na wychowanie.

Obecnie już wróciła i zamieść 
kuje u swych rodziców. Jest obo 
jętna dla dziecka, nae interesuje 
się niem wcąle, sama natomiast 
weszła w towarzystwo innych 
mężczyzn i niemoralnych ko­
biet. W  międzyczasie starałem 
się z nią skomunikować, co do 
dziecka. Oświadczyła mi, ż® 
dziecko nic ją nie obchodzi, ze 
nie mam prawa już saę jej cze­
piać, gdyż ma kochanka i jak 
będzie chciała, to może mieć

więcej takich dzieci „z innym 
Tak podziałało na mnie to jej 
postępowanie, iż straciłem cal 
kiem równowagę ducha i chęć 
do życia. Nie wiem jak sobie ra 
dzić, by przeboleć ten straszny 
zawód, jaki mnie spo+kał i któ 
rego się nigdy nie spodziewa­
łem. Nadomiar złegu rujnuje mi 
jeszcze opinję przez bezwstydne 
obmowy i plotki, aczkolwiek 
iuż pół roku z sobą nie żyjemy. 
Wobec powyższego, oddając się 
„pod Sąd opinji publicznej" na­
szego tak poczytnego pisma 
zwracam się z gorącą prośbą 
do tych Czytelników, którzy nie 
'ednemu nieszczęśliwemu udzie 
liii już cennych rad i wskazó­
wek — mam nadzieję, że i mnie 
nie pominą".

Przyłączamy się do p ośby p 
S. z Włocławka, uprzejmie pro­
sząc o możliwie najliczniejsze 
nadsyłanie swych poglądów, za 
znaczając na kopercie „Pod sąd 
ooinji".

zażale nie  w sprawie Żyrardow a
szów Żyrardowa przeciwko u- 
Irzymaniu sekwestru.

Jak wiadomo koncern BoU- 
ssaca wykazał w tej sprawie 
dziwną opieszałość zwlekając 
i uiszczeniem stosunkowo nis* 
kiej opłaty, bo wynoszącej tyl­
ko 60 zł. Prawie w ostatniej 
chwili opłatę tą nadano drogą 
telegraficzną. W ten sposóh kon 
cern Boussaca zdobył się wre­
szcie na wniesienie 60 zł. dla 
zakwestionowania sekweshu w 
objekcie, który według pobież­
nych tylko szacunków waitjesf 
ćwierć miljarda złotych.

Widocznie większość francu­
ska Żyrardowa, uważa już tą 
sprawę za przesądzoną.

Wobec wniesienia opłat z&ża 
lenie rozpatrzone będzie przez 
Sąd Apelacyjny zaraz po śtęię 
tach Bożego Narodzenia.

Sesle w  sadach pracy
Wobec wejścia w życie od 

Nowego Roku noweli dc usta* 
wy o sądownictwie pracy. Są­
dy Pracy wyznaczą jeszcze w 
m. styczniu pierwsze sesje po­
jednawcze! Sesje te polegają­
ce na dobrowolnych pertrakta­
cjach pracodawców z pracowni 
kami o wyrównanie pretensyj i  
tytułu zaległych płac, należno­
ści za godziny nadliczbowe i t. 
p., umożliwią obu stronom za­
oszczędzenie kosztów sądo­
wych.

W  CZTERY OCZY
In tyn a e  rozm owy Iksa z  Czytelnikami

Dlaczego o to pyta?
P. Dora Kamińska z Dwór

skiej wzywa:
„Ratuj, bo oszaleję z miłości 

do niego I Szanowny Redaktorze 
i pocieszycielu serc strapionych 
i ukaranych tak okrutnie przez 
ło®! W Tobie, kochany doradco, 
pokładam całą nadzieję, gdyż 
brak mi kogoś bliższego, który­
by mógł mi rozjaśnić lica, tak 
jak Ty to czynisz! Ty mi +ylkc 
dopomożesz i wspólnie ze mną 
przecierpisz ogromną, niezwycię 
żoną tęsknotę, która gniecie me 
serce, duszę i mózg, nie do znie 
sienią. Wysłuchaj i poradź, gdyż 
mam wrażenie, że stracę zmy­
sły, jeśli będzie tak nadal trwa­
ło.

Będąc zeszłej ziimy na wsi, 
poznałam przez koleżankę chłop 
ca, który w czasie nieobecności 
koleżanki zamienił parę zdań ze 
mną; podczas pożegnania prosił 
o mój adres, czego mu nie odmó 
wiłam. Drugim razem, gdy od­
wiedził koleżankę, już bliżej gc 
poznałam i wywarł na mnie wra 
ienie, którego do dziś nie mogę 
zapomnieć. Zaznaczyć muszę, że 
w rzeczywistości nie mam pra­
wa kochać Heńka. Za każdym 
wspomnieniem wyrzucam sobie, 
że on ma znajomą, którą może 
kocha; wtedy odpędzam myśli 
całą siłą woli; pomimo to, serce 
cię rwie i na słowa zdaje się być 
głuche. Gdy sobie go przypom­
nę, widzę oczami wyobraźni je 
go nadzwyczaj miłe oczy i ślicz 
ną czuprynę szatyna. Widoku te 
go nie umiem usunąć z wyobra 
źni i dostaję prawie zawrotu gło 
wy.

Mara uznanie u znajomych, 
mówią, że jestem sympatyczna, 
ale cóż rai z tego? Kochany Re 
daktorze — oto pytanie, na któ 
■a do tętfo czasu nie znalazłam 
odpowiedzi. Jeśli nie podobam 
nu się zupełnie i wcale nie inte 
esowałam go, dlaczego za każ 
lym razem pytał czy będzie 

nógł mnie odwiedzić w domu 
Gdy powróciłam, zaczęłam szu­
kać odpowiedniej pracy, by móc 
w pracy znaleźć zapomnienie. 
Ostatnio mam dostać pracę,

której może znajdę ukojenie, 
czego nie jestem pewna, gdyż 
w chwilach radości i smutku 
brak mi jego i zdaje mi się, że 
gdyby on mi towarzyszył, wte­
dy wszystkoby było przyjemniej 
sze i milsze do zniesienia. Ach, 
jego słodkiej i miłej twarzy ni­
gdy nie zapomnę! On jest moim 
wymarzonym iduałem. Będąc o- 
statnio na filmie p. t. „Zdobyć 
cię muszę", aktor tego filmu 
przypominał mi zupełnie moje­
go ukochanego. Po powrocie my 
ślatarm, że stracę zmysły, gdyż 
ta ogromna tęsknota wzmogła 
się i nie daje mi spokoju ani też 
nie mam nadziei ujrzenia drogiej 
i kochanej sylwetki. Możliwe, 
że mój ukochany mnie już wo- 
góle nie pamięta, wisc po to pi­
szę list, by tą drogą donieść mu, 
jak bardzo go kocham i tęsknię 
za nim. Proszę Cię bardzo ko­
chany Redaktorze, wydrukuj 
mój list, za co zgóry dziękuję".

P. Heniek musi być rzeczywi

ście przystojny, jeżeli jest podob 
ny do odtwórcy głównej roli w 
filmie „Zdobyć cię muszę", któ 
rym jest przecież nie kto inny, 
jak Jan Kiepura i dziwi omie 
trochę, że Paui tego nie zapa­
miętała. Wydaje mi się, że skru 
puły, jakie Pani ma wobec in­
nych znajomości p.Heńka są ni* 
istotne. Cóż z tego, że on (może!) 
ma inną znajomą, którą (mo­
że!) kocha. Przecież Pani takie 
ma inne znajomości. A  jeżeli 
nawet tamtą kocha, może bę­
dzie wolał Panią, gdy dowie 
się o płomiennem uczuciu, ja­
kie Pani dla niego żywi. Nie wi 
dzę doprawdy powodu do ta­
kich skrupułów, których inna 
wobec Pani z pewnością nie 
miałaby. Prawa do miłości wó 
góle niema. Nic bardziej obce 
go, niż prawo i miłość. Dziedzi 
ny te biegną równolegle i ni­
gdy się nie stykają. Gdy łato 
wkracza na jedną drogę, musi 
wyrzec się drugiej.

Paszuorty zaranlczne

wfepsJacyn to  legji cudzoziemskie;
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

zainteresowało się kwestją wydawania 
paszportów zagranicznych dla osób 
rzekomo wstępujących do legii cudzo­
ziemskiej. W  ostatnich czasach zda 
rzaly się liczne wypadki wyjednywa­
nia zezwoleń ua wstąpienie do legji 
cudzoziemskiej, jednakże w następ­
stwie rzekomi ochotnicy wykorzysty­
wali paszporty zagraniczne na wyjazd 
do Francji, gdzie osiadali na stale, 
a w więtu wypadkach byli potem cię­
żarem dla naszych placówek konsu­

larnych. W obec powyższego M. S. 
Wewn. zarządziło, aby skrupulatnie 
badano, czy kandydaci do legji en- 
dzoziemskiej rzeczywiście zamierzają 
zaciągnąć się do służby. Paszporty ta 
kie nie będą wydawane osobom, któ* 
re mają ponad lat 40 i nie mogą się 
wykazać świadectwem lekarskim, o 
całkowitej zdolności fizycznej do od­
bywania służby. Kandydaci na legio­
nistów muszą również zapewnić środ­
ki utrzymania rodzinie pozostawionej 
w kraju.

Dwu etnie odroczenia
służby w o Bslsoitfei dla sem inarzystów

Rozstrzygnięta została paląca kwest 
ja odręczeń służby wojskowej dla ęłu 
chaczów seminariów nauczycielskich. 
Z powodu reformy ustroju szkolnictwa 
seminarje łe są obecnie likwidowane 
i słuchacze, kt<jfW. musieliby przer­
wać naukę z po Woąu'wcielenia od sze 
regów nie byliby'w  stanie dokończyć 
studjów. Ministerstwo Spraw W oj­
skowych uwzględniając wnioski władz 

W szkolnych zgodziło się przyznać słu­

chaczom wyższych kursów semi 
jów nauczycielskich, którzy obc 
mieli odraczać służbę, prolongaty 
roczeń wojskowych. Słuchacze 4 i 
su seminariów otrzymali odroczę' ■ 
do dn. 1 października 1935 roku.

O ile przejdą oni nr kurs 5, na pod 
sławie zaświadczeń władz szkołnych 
odroczenia automatycznie będą prze­
dłużone do dn. 1 października 1936 rb

i



Nasz a w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o u m i
tfoja pierwsza m M i

Niefortunna miost i lej skałki (Godło: Amura Vilis)
U*szvsw) byli pod silnem wra 

żenieni Ja Leż z trudem opano 
v"ąłem zdenerwowanie. Przechy 
'ium  się do mej.
USTA MOJE BYŁY O WLOS 

OD JEJ UST, 
rak, ie  cdidecn na chwilę za­
marł mi w piersiach Dziewczy 
na drgnęła zlekka, cofając gło­
wę wtył Jej oczy spotkały się 
z niojemi. Brw uniosła naraz 
w górę, otwierając szeroko o- 
czy W  oczach tych wyczytałem 
zdziwienia ale już nie cofnąłem 
wzroku, jak to zwykle czyniłem 
w takich momentach, ale wpa­
trzony, jak w na'cudowniejszy 
obraz, drżałem na calem ciele 
oczy moje utonęły w źrenicach 
jej, ze już oderwać od nich mc 
mogłem, a rozchylone zlekka 
usteczka jakby stworzone do 
pocałunku przyciągały ku sobie.

Nagle panienka przerwała 
tak uroczą chwilę, mówiąc:

— Tera* ja chciałabym panu 
coś powiedzieć. |

Wiem co pan o mnie myśli— 
powiedziała panienka — wiem, 
ie  panu podobam się. — Przy 
tych iłowach oczy spuściła w 
dół. — I dlai'ego powiem panu, 
że pan... jest inny, taki jakiś
dzŚWrty,

TROCHĘ ŚMIESZNY
aje wiem, że jest szczerym i 
trochę dziecinnym. Poza tem, 
no i bardzo nuły. Pokochałam 
pana jeszcze kiedyś, gdy to 
pierwszy raz spotkaliśmy się, 
pan pamięta, kiedy pan był ta­
lu zdenerwowany?.. I od tej 
chwili zawsze o  panu myślę... 
Niech pan powie kto pan jest?

PRZECEN S Z IS żKIEm . 
CZŁOWIEKIEM 

— odpowiedziałem — i bezro­
botnym... Zaśmiała się.

— AJeź pan jesteś zabawny!,. 
Nie wygląda pan na bezrobot- 
a^jo. Prędze»bym wierzyła, gdy 
by pan powiedział, że jest hra­
bią. — Śmiała się jeszcze dłu­
gi czas, a ja odpowiedziałem:

—-  Pani bardzo przesadza co 
do megc wyglądu, bo nie wy­
glądam znów tak bardzc dob­
rze.

— Niech pan coś powie o so­
bie — prosiła panienka.

Ale ja, który miałem naj­
szczerszą chęć opowiedzieć 
wnz^ktko nagle zmilczałem. 
Cpft mogłem odrazu, jednym 
zamachem zniszczyć to wszy­
stko? Nie już nie miałem wię 
cej sił.

— Co ja mogę pani powie­
dzieć o sobie? Jestem niecie­
kawy, ’ edino mogę tylko powtó­
rzyć, ie  pani jęsL pierwszą, któ­
rą pokochałem i ż e  już nigdy 
nie pokocham nikogo prócz pa­
ni.

Spojrzała, jaoc niebo, jasnym 
swym wzrokiem i pow edziała 
cichutko,

TULĄC SIĘ DO MNIE 
MOCNO:

—  Jak pan to pięknie powie- 
dr»ał! — Wierzę panu i oświad­
czam, że moje uczucie nie 
mniejsze od pana, że kccham 
pana szczerze, jak może kochać 
kobieta z sercem pierwszą mi­
łością.

—  N-prawdę, pani mówi to 
szczerze? Nie tłrwi pa-'"! ze 
mnie? 0  pani! Jeżeli pani 
mówi prawdę, to chyba dziś 
:_tzał i ę z radości:... Je panią 
również już wtedy pokochałem 
tak same, myślałem o pand w 
dzień cny w rocy zawsze pani 
była w myślach moich, a teraz 
już nie wyobrażam sobie żvc:_a 
bez orni... Pozwol mi mów.c 
do ciebie, mo,a najdroższa ,Av", 
bo wówczas potrafię tylko

szczerym być i szczerze mówić. 
Lucjo! Ty moja najdroższa! Nie 
wyoorażam sobie życia bez cie­
bie! Jesteś mi wsżystkiem... 1 
me wyob.ażam sobie nic droż­
szego nad ciebie Lucjo! i dlate­
go nie oddam cię ni...

Nagle zatrzymałem się nad 
niedokończonem zdaniem.
JAK MOGŁEM ZAPOMNIEĆ 

SIĘ?
Co ja uczyniłem? Boże! Dla­
czego dałem się porwać w ten 
jasyr miłości. I oto jest moja 
pierwsza miłość, prawdziwa, 
święta, nieskalana żadr ym grze 
chem, czysia, jak kryształ! I co 
ja teraz z tą miłością uczynię?! 
Dlaczego to tak się stało mimo 
mej woli, że je&.em sz< zęśliwy 
i nieszczęśliwy, tak jakby roz­
dwojony! Boże! zlituj się, nie 
karz mnie tak srogo, w czem 
komu, com zawinił?!

Lucja nie mogła zdobyć się 
na żalne słowo, mocno przytu­
liła się do mnie, z zamkniętemi 
oczyma, wsłuchana była we 
własne bicie serca, kiore też 
trzepotało się, jak ptak w po­
trzasku.

— Czy dobrze ci ze mna? — 
spytała.

—  Jakże może być inaczej, 
najdroższa ? —  odpowledzia-
em — i mocniej przytuliłem ją 

do siebie. Ona też garnęła się 
z całą ufnością do mnie, biernie 
patrzyła mi w oczy i pierwsza 
pt dała ui ta do pocałunku. A  ja, 
już całkiem zawładnięty, tuli­
łem tę jedyną, którą pokocha­
łem prawda.sw.e, nad życie! 1 te 
raz jakby wcieliłem się 
w/SZYSIKTEMI WŁÓKNAMI 

3% EGO SERCA 
do istoty tej nieziemskiej, a jed 
nak ucieleśniony, gdzie ciało i 
dusza łączą się w jetien mocny 
węzeł i tak trwaliśmy czas ja­
kiś, którego nie w sposób okre 
ślić, bowiem to była chwila me 
z tego świata, gdzie me ma 
przeszłości, ani przyszłości — 
jest jedna wielka teraźniejszość, 
ictórą określić niepodobną — bo

zazna szczęścia w uciecnach 
światowych i me spojrzy jasno 
na ten

ŚWIAT BŁOTNY
pełen fałszu i zdrad, jak to czy 
ni większość, którzy na jasność 
zamykają oczy, a w ciemności 
swych umysłach tarzają swe u- 
ozucia w bagnie.

 O ludzkość5 czyś oślepła
szukać szczęścia w bagnie,

M.ast ze swych uczuć zszyć 
koronę żyć z ludźmi przykład­
nie?

Tak, od tej chwili pokochałem 
ją taką

DZIWNĄ A GORĄCĄ 
MIŁOŚCIĄ,

nie miaiem nawet czasu pomy­
śleć o sobie. Wszystko, cokol­
wiek czyniłem, czyniłem dla niej 
i w imię naszej miłości. Ale jak 
wszystko na ś wiecie ma swój 
koniec, tak i miłość ma swój 
kres, ma swe kolce ostre, ma 
ból, cierpienia, czyli cierń, którą 
kaleczy serca zakochanych, a 
tym cierniem jest troska o byt. 
To jest walka życia i śmierci, z 
którą trzeba nieraz walczyć z 
iście tytaniczną siłą.

Pewnego dnia spotkaliśmy się, 
jak zwykle, przed kin®m Pan­
na Lucja coraz to piękuiej wy­
glądała a może to tylko mnie za 
kochanemu tak się wydawało, 
dość, że ileLoć spojrzałem na 
nią, podziw mój granLzył z u- 
wielbieniem. Patrzyłem na nią, 
ak na coś świętego. Jak może 
'o być istota ziemska, która cho 
dzi równie jak ja po ziemi? Czyż 
mo-żna sobie wyobrazić coś dos­
konalszego nad uczucia kobiety: 
ioś piękniejszego nad urodę jej 
kształtów?

Oznajmiła mi odrazu, że pra­
gnie mnie przedstawić dziś jest 
zze rodzicom, że

NIE MOŻE BYĆ 
NARZECZi JNą  W  SKRYTOŚCI
przed rodzicami i uważa, że do 
brze postąp5 jeśli dziś jeszcze 
to zrobi.

Jakie było jej zdziwienie, gdy 
iej pov':edziałem, że i ja pragnął

nie ma określenia. Najdroższa! ■ bym niezmiernie poznać jej ro­
dziców, ale że mam ważną spra 
wę do załatwienia, wobec tego 
w żaden sposób nie nmgę za­
dość uczynić jej prośbie.

nigdy nie jestem wstanie tego 
wypowiedzieć, co czuję dla cie­
bie! I w £vm mocnym uścisku ca 
!owałem jej oczy, usta, włosy,
'vprost beznamiętnie pokrywa­
łem pocałunkami. Wszystko, co 
kolwiek świat posiada najpięk­
niejszego i najdroższego, mieści 
się w takich momentach, kiedy 
to człowiek bezwiednie staje się Kobiety, zdobywając coraz to 
posiadaczem tego nieocenione- inne dziedziny dostępne dotych- 
go skarbu, jakim jest uczucie czas tylko dla mężczyzn, poku- 
milośo., które podnori go i zbli-' siły się także o laury toreado- 
ża do Boga, czyniąc go szczęśli- rów< Hiszpanki usiłują koi kuro 
wym na ziemi.

SWÓJ LOS NA JEDNĄ 
STAWIAM KARTĘ.

Kiedy powróciłem do domu,

—  Dlaczego': Czv bo’sz się
ich? Czy myślisz, że Dędą cię py 
taniami zamęczać? Zapuwniam 
cię, że dziś mamy gości i będzie 
my bawić się nad wyraz wesoło. 
Nie cieszysz się? A, spuściłeś 
nos na kwintę, a,w*ęc nie ko­
chasz mnie? Pamiętaj, jeśli, ka 
żesz mi być samej, to umrę z tę 
sknotv i nudy.

— Jakto, nie będzie nikogo, 
ktoby cię zabawił!

—  Słuchaj — powiedziała Lu 
sia, — Jeżeli jeszcze raz usły­
szę coś podobnego z twoich 
ust, przestanę wierzyć, że mnie 
kochasz,

— Jakto — zerwałem si® obu 
rzony — ty, ty śmiesz jeszcze 
wątpić! Ja. który dla ciebie nie 
wiem, jakie' ofiarybym nie pod­
jął?!

—  Tak, i jeżeli chcesz abym 
nie wątlpila, o twojej wielkiej 
miłości, jak mówisz'— to chodź 
do nas! — Błagam cię,

NIE ODMAWIAJ LUSI,
która cię tak bardzo kocha! 
Prawda, ie  mnie kochasz i przyj 
dziesz? —  przytuliła się do 
mnie.

—  Wiesz mi, że nie mogę, 
gdyż nie mam czasu ponieważ 
mam dziś spełnić poleconą ml 
czynność, a muszę to wykonać 
w ścisłości... Pamiętaj, od tego 
zależy moja późniejsza karjtra, 
moja egzystencja... Rozumiesz1 
Ja muszę 'tam iść! W przeciw­
nym razie wszystko stracone!

—  Dobrze, możesz iść. Rozu­
miem, twoja praca więcej cię 
obchodzi niż „ja“ .

Nie mów tak! Serce mi 
pęka z bólu, gdy tak mówisz. 
Ja tego nie przeżyję Lucjo! 
Wiem, ze wszystko jestem go­
tów położyć na ołtarzu miło­
ści. Kocham cię, Lucjo, kocham 
tak bardzo, że nawet moja egzy 
stencja jest niezem wonec miło­
ści, jaką czuję dla cienie. Ty 
jesteś wsżystkiem dla mnie, dla 
ciebie oddam wszystko, co po­
siadam.. Ostatnią kroplę krwi... 
„Całe życie!" Nie zawaham się 
przed niczem... Wszystko uczy­
nię, abyś była szczęśliwą, jeśli 
wogóle będzie to w mojej mo­
cy! Dobrze, zgadzam się, idę do 
ciebie!

Dostałem posadę i zgodnie * 
umową musiałem złożyć egza­
min na czas, a termiu upływał 
właśnie dziś. AJe
C7FG0 SIĘ NIE POŚWIĘCA 

DLA UKOCHANEJ 
KOBIETY?

Wiedziałem, co czynię i czerni 
to się dla mnie skończy, ale mi 
mo to swój los postawiłem na 
'edną kartę, idąc za nią, jak zą 
fatalnem przeznaczeniem, co po 
ciągało umie (ak do zguby, do 
zniszczenia, na pewną śruiei ć, 
choć przeczuwałem na,gorsze, 
szedłem za nią w ogień. Już 
żadna siła nie mogła mnie za­
straszyć, zatrzymać

W drodze do jej domu roz­
mowa bardzo gmatwała się i  
nie szła tak łatwo, jak zawsze, 
ale w chwili, gdy wkroczyliśmy 
do salonu, gdzie zebrało się moc 
adoratorów i konkurentów do 
rączki panny Lucji, gwar iaKi 
tam panował, ożywił nas mo­
mentalnie Rozmowa potoczy­
ła się szybko i głaoko

Zaraz na wstępie panna Lu* 
qa przedstawiła mnie ojcu, bar 
dzo miłemu i grzecznemu sta­
ruszkowi Matka dużo młodsza, 
bardzo sympatyczna kobieta 
wywarła również na mnie do­
datnie wrażenie, a co do reszty 
jej znajomych, nie mam nic. tyf 
ko do jednego, który swoją btz 
względnością w stosunku do 
panny Lucji odnosił się

DOŚĆ ORDYNARNIE,
co bardzo nie podobało mi się. 
Ale mimo wszystko czułem się 
tu, jak w swoim domu, uie czu­
łem się skrępowanym wcale.

Bawiłem się wesoło, bytem 
nawet po trosze i dowcipnv. N.e 
które panienki wodziły wzro­
kiem za mną i pannie Lucjr’ win­
szowały z powodu nowego przy 
jaciela. Słyszałem nawet dość 
wyraźnie, jak plotkowały mię­
dzy sobą:

— Ta Lucja ma zswsze ( zez , 
cie do nowych przyjaciół.
A  druga dorzuci'a:
— Ona zmienia 'eh jak ręka­

wiczki!... Pewnie jest bogaty, 
na stałej posadrie i t. d.

Dalszy ciąg futra

K o b i e t a - t o r e a d  o r

wwać z mężczyznami także i 
trudnej sztuce mistrzów areny. 
I poiniiwo, iż zawód ten wymaga 
wyjątkowej siły fizycznej, gięł-

byłem wisól i m w ttw y i H f *  ”ie7 5 * lej * 2 ?
nie mogło mni. wyprowadzić s istn.eją^ui t o n e ^  ,

: s r  , które są niemniej słynne od , tor
równowag: CaMczą#' ?  ! reres". Znane obecnie kotyety-
e ■» e, pD~woj - • • toreadorki, senorita Mani"a Mu-

ym n _  _ , . śzcze ntw 1 S£noT‘ ta Soledad Mjłalłef,ta, z K tó r ą  unozua byc tauc azrzę . . .  . •
śliwym?! Wszystko dokoła mnie miałV 1«* dawtUe, niempiej słyn- 
było inne, jakieś piękne w kolo ne poprzedniczki. W  rtyczriu 
ruch tęczy, a ludzie jecy dobrzv r- 1?11 minister spraw wevmętrz

czenia kobiet w walkach byków 
i do Francji, lecz nie znalazły 
cne Łam powodzenia. Zarządze­
nie ministra Cavalejas nie długo 
było jednak przestrzegane w 
Hiszpanji. Senorita Reverte po­
wróciła wkrótce na arenę, a za 
nią i inne kobiety. Osiatnio za­
słynęła w Fiszpanji jako , prima

spada" kobieta, senorita Ełserta- 
da, którą porównywają dla jej 
niezwykłei zręcznośri, g:etk'jści 
i umiejętności we władaniu bro­
nią z legendarnym Bambho. któ 
ry wśród zwclenników narodo", 
wegc sportu hiszpańskiego c-e« 
szy się sławą bohatera narodo­
wego.

P R O G R A M  R A D I O W Y

a praca jaka lekka, nie da się 
wprost wysłowić. ,ak bardzo się 
zmieniło.

Ale czy to kto ootrafi zrozu­
mieć? Czy zdoła pojąć i okreś­
lić granicę tych uczuć seica, t^k 
i*iew:nnych i świętych, jakiem': 
są uczucia „pierwszej czyste' 
:ak łza miłości". A  jeżeli jejt 
ktoś, co kochał tak pięknie mi­
łością pkrwszą i czystą i rosko 
szował się tą ucztą nieziemską, 
która w całej pełni zasługuje “ a 
miano „nieba", ten już mgdy nie

nych Hiszpanjl, Cavalejas, zmu­
szony był wydać zakaz uczest­
niczenia kobiet w wałkach by­
ków, ponieważ napływ kob ei 
jako zawodniczek na arenie 
przybierał rozmiary zatrważają­
ce. Najznakomitszą kob etą-to- 
readorką „prima spadą1 była 
wówczas senorita Reverte, a sla 
wa jej była taka wrelka, iż 
wszystkie kobiety siiciały iść za 
jej przykładem. Niektórzy im- 
presarjo walk byków usiłowali 
orzeszczepłć zwyczil uczestni-

>̂.4g Pi 340 poranna. HAS Muzyka- 
6.52 Oumnastyka. 7.07 D. c. muzyki. 
12.*0 Koncert. 13.05 „Po jed-nej pio­
sence" —  płyty. 15.35 Przegląd gieł- 
uowy. 15.45 Ńjjnoweze nagran-a — 
Nyty. 16.30 Teati Wyobratni nadaje 
słuchovrisno dla dzieci p. t. „W ieilja 
pan. Sknery". 17.00 Pieśni japońskie. 
17.20 Utwory fortepianowe. 17.50 „Iro 
chę piękna—  czyli stół i okna". Od­
czyt z cyklu Dc.ru i Rodzina". IS.00 
Przegląd wydawnictw roinicrycn. 
16 i0 Źycde knltnralne i artystyczne 
stoiicy". JU 5 Zypmunt Stojowski: 
Sonata G-aur, < f . 13 na skrzypce 
i fortenian. 18.45 Reportai z Sowie­
tów. 19.03 Piosenki angielskich revel- 
lersow 19.29 „Qtębokie‘ — oacżyt z 
yklu „Misota i miaste rżka". 19.30 

Utwo.-y Al. Zarzyckiego, i Wi. Że­
leńskiego na płytach. 19.50 Wiadomo- 
’ -i spr-rtowe. 20.09 Muz. lekka. 2100 
Koace-*. popiłam ”  21.45 „Lewis Sin­
clair i pow ieść amerykańska Z2.15

Rozwiązanie zagack: muzycznej nad* 
ne w dn. 8 grudnia i przyznanie na­
gród. 22.35 Muz. tanecz na. 23.05 D. j. 
muzyki tanecznej. 23.L5 Muzyka salo­
nowa w wyk. ork. Pawia G o u  n t  
24.00 Muz. taceczna.

LEON \PTKWIC3s
Znakomity komiik polaki Leon Wyr- 

wicz przypomn: się słuch* :zom " 're^ 
radjo dziś wesołemi monologami, któ­
re wygłosi w czasu i koncertu muzyki 
lekkiej o godzinie 20.00.

JERZY CZAPLICKI PRZED 
MIKROFONEM

Utalentowany w ulce o pięk lym ba­
rytonie śpiewak, oerzy C jar licki wy 
stąpi przed mikrofonem Polsiciego Rad 
ja dziś w koncercie popularnym o 
godz. 21.03 pod dyr. Józefi Gzimiń- 
skiego. W pre gramie artysty arje z 
oper: Verdi‘egc, fnomś®, Czajkowski* 
go oraz pieśń Zarubina ,.W cgrędzu, 
mym 1
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Kłosa pracującą O potom ZOSUlhM walka o b ł ę k H n a w s f e K
Sprawa przymusowych, czy 

jak kto chce państwowych 
związków zawodowych nie prze 
Stawała interesować prasy, pu­
blicystów i związki zawodowe, 
4 z szczególniejszą siłą od 1 
sierpnia r. b., gdy premjer pro­
fesor L. Kozłowski omówił spra 
wę rozbicie się związków zawo 
dowych, szkodliwość tego stanu 
dla Pańsilwa i świata pracy i 
rzucił wskazanie:

„Wydaje mi się, że zacząć na 
leży od stw .erdzenia, że bez wy 
raźnej i zdecydowanej pomocy 
państwa świat pracy najemnej 
długo jeszcze nie znajdzie dla 
siebie właściwych form organi­
zacyjnych, a przez to dlatego 
jeszcze w organizmie Państwa 
nie będzie odgrywał tej roli. ja­
ka mu jest przeznaczona.

Ostia tnij na zebraniach ZZZ 
omawiano sprawę przymuso­
wych związków zawodowych, 
na którycn podmc szono koniecz 
ność scalenia central zawodo­
wych.

Sprawa ta jednak widocznie 
już dojrzała i upaństwowienie 
jest bliskie, skoro Centralny 
Wydział Z. Z. Z., w którym bio­
tą udział działacze z całej Pol­
ski w tem kilkunastu posłów, 
powziął w dniu 18 grudnia r. b- 
uchwałę, mocą której Z. Z. Z. 
opowiada się za upaństwowie­
niem bez zastrzeżeń w nowym 
uutroju, a w obecnym ustroju,

jak mówi uchwała, w takim wy 
padiku, gdy związki przymuso­
we będą miały: 1) pełny samo­
rząd. 2) prawo prowadzenia 
akcyi o umowy zbiorowe (straj­
ki, arbitraże), 3) prawo wyda­
wania własnych pism, 4) prawo 
opodatkowania się na rzecz wal 
czących robotników.

Jest to znamienna uchwała, 
bowiem wyraźnie opowiada się 
za państwowymi związkami, sta 
wiając równocześnie warunki.

Z uwagi na wielkość organi­
zacji i rolę ZZZ w Polsce inne 
centrale będą musiały zająć wła 
ściwe stanowisko, jak poddać 
je pod dyskusję wśród robotni­
ków.

W każdym razie stanowisko 
ZZZ jest rewelacyjne i narobi 
wiele hałasu w Polsce, tem bar­
dziej, że uchwała ta jest wyni­
kiem zapewne świadomości, że 
przymus państwowy jest sprawą 
realną i bliską.

Walka o rekord szybkości na 
trasie morskiej Europa — A- 
meryka Północna przybiera cha 
rakter coraz bardziej zacięty. 
Stanęły do niej towarzystwa o- 
krętowe czterech państw: An-
glji, Niemiec, Francji i Włoch.

Pierwszy pojedynek na szla­
ku morskim z Europy do Sta­
nów Zjednoczonych rozegrał 
się pomiędzy Anglją i Niemca­
mi przed czterdziestu laty, W 
roku 1893 okręt „Campana" an 
gielskiej „Cunard Line“ zdobył

Najnowsze wynalazki

f w i g f t n  zdrowie, czas I 
podróżując, wysyłając listy 

samolotami!!!

pieniądze 
i towary

Nazwa wieku XX „wiek pary 
i elektryczności1* straciła wiele 
na swej aktualności. Para stała 
się już czynnikiem, podrzędnym, 
jedną z faz, które prowadzą do 
otrzymania obecnie najpotężn-ej 
szej energji, jaką jest elektrycz 
ność. Ten rodzaj energii, znany 
od wieków, dopiero od niewielu 
dziesiątków lat rozpoczął swój 
zwycięski pochód. Obecnie nie­
ma prawie takiei dziedziny, 
gdzieby umiano obejść siY bez 
udziału elektryczności. Elek­
tryczność służy nietylko do o- 
świetlania, ogrzewania i napę­
du maszyn, tramwąi i pociągów. 
Istnieje specjalny dział t. zw. 
prądów słabych, które stano­
wią coś w rodzaju poezji elek­
tryczności. Wyniki osiągnięte w 
tej dziedzinie wprawiają prze­
ciętnego śmiertelnika w szcze­
re zdumienie. Niema.’ każdy 
dzień przynosi wiadomość o ja 
kiemś uowem odkryciu, wyna­
lazku czy też ulepszeniu

TELEWIZJA
Nowym krokiem w telewizji, 

t. j. bezdrutowem przesyłami 
obrazów na odległość jest wy­
nalazek amerykańskiego profe­
sora nazwany przez i utora ino-

skopem. Dotycnczasowt apara­
ty miały rozwiązania elektrycz 

mechaniczne. Naskutekno
działania tych mechanizmów o- 
raz bezwładności mas rucho­
mych powstawały opóźnienia w 
przesyłaniu impulsów elektrycz 
nych, co powodowało szereg 
zaburzeń, odbijając się w nieko 
rzystny sposób na czystości 
przesyłanych obrazów. Nuwy 
w ynalazek znalazł rozwiązanie 
na drooze wyłącznie elektrycz­
nej, co absolutnie wyklucza wy 
mienione błędy w działaniu. 
Aparat składa się i małego e- 
kranu o wymiarach 10 x 12.5 
cm. Ekran ten posiada 3 miljo- 
ny mikrosKopijnych komórek 
foto - elektrycznych. Czułość 
tych komórek jest tak wielka, 
że przewyższa w znaeznym sio 
pniu komórki z tltnkiam cez- 
jum, które jak wiadomo były do 
tąd najczulszem’. Dzięki temu 
rozwiązaniu każdy z takich pun 
któw może stać się źródłem prą 
du pod wpływem padającego 
światła lub odwrotnie—z chwi 
lą, gdy przez komórki popłynie 
prąd, każdy z nich wyda ściśle 
określoną ilość promieni świetl­
nych. Obraz rzucony na maleń-

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
ó  KRAJOWEGO tren era  d la  

NASZYCH TENISISTÓW 
Zarząd Polskiego Zw. Lawn.-Te li­

powego prowadzi obecnie pertraktacje 
t  paroma osobami w celu zdecydowa­
nia wyboru i zaangażowania na nad­
chodzący sezon tenisowy krajowego 
trenera.

Trener krajowy byłby zaangażowa­
ny na okres 5 miesięcy i w tym cza­
pie miałby za zadanie objechać 
wszystkie ważniejsze nasze ośrodki 
tenisowe trenując tam w ciągu paru 
kolejnych tygodni zdolniejszych ju­
niorów i wyszukując nowe talenty, 

Jak się dowiadujemy, między *n- 
nymi prowadzone są pertraktacje z 
trenerem zawodowym Jasińskim oraz 
c jednym z czołowych naszych gra­
czy — amatorów.

O YJAZD CZOŁOWYCH 
NAS7YCH TENISISTÓW 

ZAGRANICĘ 
Kapitan Sportowy Pol. Zw. Lawn- 

[ems 3wego dokonuje obecnie kalku­
lacji kosztów ewentualnego pobytu 
czołowych naszych tenisistów wczes­
ną wiosny na Riwjerze, gd&ie połą­
czyliby trening przed rozgrywkami o 
^riihai Uavisa z udziałem w między-
• arodow ych turniejach.

Wyjazd na Riwjerę nastąpi tylko 
w  tym wypadku, o ile pozwolą na to 
fundusze Związku.
W AR SZAW A —  LW ÓW  W  BOKSIE

Międzymiastowy mecz bokserski 
[Warszawa —  Lwów wyznaczony żó­
łta ' na dzień 2 stycznia 1935 r. 

Mecz odbędzie się we Lwowie.
O MISTRZOSTWO W ARSZAW Y 

W  HOKEJU LODOWYM 
Warsz. Okr. Związek Hokeju Lo­

dowego ustalił już terminarz rozgry­
wek w hokeju lodowym o "iistrzostwo 
Warszawy w klasie A  i B na pierw­
sze trzy świąteczne dni styczuia.

. Rozgrywki w obu klasach rozpocząć 
•ię mają w dniu 1 stycznia. Tego dnia 
«  mistrzostwo klasy A  walczyć będą: 

Legja —  ZASS i Polonja —  Skra. 
O mistrzostwo klasy B w dnin 1 

•tycznia! Marymont —  Iskra, Sparta 
—- Makkabi 

W  dniu 6 stycznia: o mistrzostwo 
klasy A walczą; Warszawianka — 
Legja i Skra —  AZS.

0  mistrzostwo klasy B.: Marymont 
—  Sparta i Gwiazda — Makkabi,

W  dniu 13 stycznia odbędą się roz­
grywki: o mistrzostwo k’ »*v A .: ZASS

—  Warszawianka i a ZS —  P oW ja
0  mistrzostwo klasy B.: Makkabi — 

marymont i Iskra — Gwiazda. 
PIŁKARZE RUCHU WYJEŻDŻAJĄ

DO MONa CHJUM
Lidowy Ruch rozegra wkrótce dwa 

spotkania w Niemczech, a mianowi­
cie-
30 b, m. w Monachjura. przeciwko FC 

Bayem.
1 stycznia w Stuttgarcie przeciwko 

VR Stuttgardt.
Piłkarze polscy wyjeżdżają do Nie­

miec 28 b. m. pod kierownictwem kpt. 
Ignasińskiego i p. Giemzy

HOKEIŚCI POZNAŃSCY 
KONTRAKTUJĄ PRZECIWNIKÓW

Mistrz Polski w hokeju lodowym, 
AZS ^oznzń, grać będzie w dniu 23 
stycznia 1935 r. w Łodzi przeciwko 
drużynie ŁKS.

Na dzień 13 stycznia AZS poznań­
ski stara się sprowadzić do siebie 
•iemiecki zespół hokejowy Branden- 
kurger S. C.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Tabela aktualnych 'akordów świata 

w 1. atletyce wykazuje, Je pa,więcej 
rekordów posiadają Stany Zjednoczo­
ne, a mianowicie — 19. Na drugiem 
miejscu stoi Finlandja z 8 rekprda®’ 
świata. Dalsize miejsca zajmują: 3)
Anglja 5 rekordów, 4) Banja i Łotwa 
po 3 rekordy, 6 — 8 miejsca zajmują: 
Jrponja, Szwecja i Francja, mające po 
2 rekordy, na dziewiątym miejscu — 
Szwajcarja, Kanada, Argentyna i 
Niemcy —  po jednym rekordzie świa­
ta.

LONDYN. —  Angielski Zw. L. A t­
letyczny zamierza zaangażować fiń- 
skiegu trenera, Wahlstedita, dla tre­
nowania swoich miotaczy i skoczków 
w okresie przedolim pijski.

N. YORK- —  M ecz. bokserski Ha­
rnaś — Schmelling w wadze ciężkiej 
odbędzie się w Hamburgu 10 marca 
1935 r.

PRAGA. —  Kombtnówanv zespół 
czechosołwacbi u bonem lodowym jo 
konał drużynę umw. Oyfprd 2:1. 
ZAKOPANE ODWOŁAŁO TURNIEJ 

MIĘDZYNARODOWY
W obec niepomyślnych warunków 

atmosferycznych Zakopane odwołało 
wczoraj, we czwartek, telefonem skie

Na turniej ten zakontraktowane by­
ły dwie zag-aniczne drużyny Wiener 
E. V. i drużyna szwedzka. Wobec 
tego, że przyjazdu obn tych drużyn 
odwołać już nie można, zarząd PZHL 
pospiesznie montuje na nadchodzące 
święta międzynarodowy turniei hoke­
jowy w Katowicach.

Zakopane jednocześnie zwróciło się 
z prośbą do PZHL o zorganizowanie 
turnieju międzynarodowego w Zako­
panem w dniach 7 i 8 stycznia 1935 r  
Termin ten nie da się jednak praw­
dopodobnie utrzymać, ze względu na 
to, że drużyny zagi&niczne zakontrak­
towane na turniei w Krynicy w dniach 
1 — 6 stycznia, po tym terminie mu­
szą w* iechać z Polski, na inne już za­
kontraktowane spotkania.

REPREZENTACJA ŁODZI 
Na  MECZ Z BRNEM

Skład reprezentacji Łodzi na min- 
dzynaroooY.y mecz z Brnem, v.yzną- 
czeny na dzień 30 b. m. w Łodzi, zo­
stał już wyznaczony i przedstawia się 
następująco:

Gluba —  Spodenkiewicz —  W oż- 
niakiewicz —  BanasiaK —  Taborek -  
Chmielewski —  Wurm —  Kłodas.

Cała siódemka pięściarzy należy do 
IKP, a tylko Kłodas jest członkiem 
WIMY.

KLIMCZAK WYCOFUJE SIĘ 
Z RINGU

Klimczak, reprezentacyjny bokser 
Łodzi żeni się w tych dniach i za­
razem wycofuje się z czynnego życia 
sportowego.

IKP —  MAKKABI
W  drugi dzień świąt Bożego Naro­

dzenia, 26 b. m., odbędzie się w Ło­
dzi mecz bokserski o ^rużsnowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy Warszaw­
ską Makkabi a łódzkim IKP.

IKP po niespodziewanej porażce ub, 
niedzieli do inowrocławskiej Cuiavii 
przygotowuje się do meczu z Makka­
bi niezwykle starannie. Skład IKP zc 
stał już ustalony i przedstawia się na 
stępujące: Pawlak —  Spodenkiew bz 
— Woźni akiewicz —  Banasiak — Ta 
borek —  Chmielewski — Wurm — 
Krenc.

Sędzią ringowym będzie p. Kocur 
Śląska. Najciekawięj zajjowiada

rowanym do zarządu P5?HL projekto- się w moczu spotkanie Chmielew&Kie 
wary na święta Bożego Narodzenia I go z Pilnikiem. Ostatnie spotkank 
międzynarodowy turniej w hokeju lo- j  tych pięściarzy zakończyło się remi- 
dowym. tem.

ki ekran może być odpowiednio 
powiększony przez zw /kły apa 
rat projekcyjny.

Najbardziej zaawansowane w 
pracy nad baaamem telewizji i 
przystosowaniem tej zupełnie no 
wej dziedziny do najszersze po 
pularyzacji są Stany Zjednoczo­
ne. Na obszarze Stanów czyn­
nych jest 28 stacyj radiofonicz­
nych, które między :nnemr zaj­
mują się nadawaniem obrazów. 
Nietylko są nadawane . >orazy 
pojedyncze, ale również krótkie 
filmy. Nadawanie tych filmów 
odbywa się z szybkością 24 o- 
brazków na sekundę na fali dłu 
gośpi 5-ciu metrów. Towarzy­
stwo National Broadeasnng Co. 
kosztem wielkiego nakładu o- 
pracowuje model odbiornika te­
lewizyjnego, któryby tak prosto 
tą jak i niską ceną utorował dro 
gę na rynek.

MASZYN! MÓWIĄCE
Na zasadzie komórki foto-elek 

Łryeznei również są zbudowane 
nowe maszyny mówiące Zasto­
sowanie tego roc zaju maszyn 
jest bardzo szerokie. Wszystkie 
zegary mówiące są zbudowane 
na tej zajadzie. Wszęccic tam, 
gdzie zachodzi powtarzanie pew 
nych słów w określonym czasie 
:ak nn. informacje o od°’ściu po 
ciągów, reklamy i t. p. mogą z 
powodzeniem być zastosowane 
maszyny mówiące. Nie naieźy 
tych maszyn utożsamia: i  pły­
tami uprzednio nagranemi, a na 
slępnit transmitowanemi przez 
głośniki.

Na uwagę zasługuje bardzo ta 
ni i pożyteczny wynalazek uczo 
nego sowieckiego Szorna. Przy 
•somocy wynalezionego urządzę 
r-ia można rejestrować wszelkie 
go rodzaju dźwięki na starych 
nużytych filmach! Dalsrą zaletą 
ast możność bezpośrednio po 
rejestracji dźwięku reproduko­
wać dźwięki bez żadnych spec 
alnych zabiegów, jak utrwale­
nie i t. p Aparat jest b tai i i 
przy większe; produkcji kalkulo 
wałby się na kilkanaście zło­
tych. Przy pomocy tego wyna­
lazku moglibyśmy póiść do ope­
ry, aparat zarejestrowałby całą 
muzvkę i śpiew, a po powroc ie, 
u siebie w domu powtarzalibyś­
my operę kilkanaście razy aż do 
zniszczenia taśmy.

izmifiE
„W ES O ŁE W ttD O K O fC r

P R Z Y G O D Y  
i P O D R Ó Ż E

rekord szybkości na Atlantyku, 
osiągnąwszy 21 mi morskich na 
godzinę, t j. 39 km godz. W 
cztery lata później wydarł mu 
palmę pierwszeństwa niemiec­
ki okręt „Kaiser Wilhelm dei 
Grosse11 o  szybkości 22 mil, ktć 
ry skolei ustąpił pierwszeństwa 
swemu pobratymcowi „Deut- 
schland". W r. 1907 „Cunard 
Line" wypuściła „Luzyianję" i 
„Mauretauję" (24 miłe), które 
pobiły niemieckich rywali. Niejn 
cy odpowiedziały na to budową 
okrętów „Bremen" i „Europa" 
(1927 r.), które osiągnęły szyb­
kość 27 mil. Do korkureUcj: 
stanęły w kilka lat potem okię 
ty włoskie „Rex“ i „Cunte-d 
Savoia *, zdobywając rekord 
szybkości. W r. 1933 , Rex*1 
przebył przestrzeń, dzielącą Gi­
braltar od Nowego Jorku w cią­
gu 4 dni 13 godzin i 50 minut 
gdy krótszy dystans pomiędzy 
Cherbourgiem a I lowym. Jor 
kiem niemiecki okręt „Bre- 
men'1 przebył w ciągu 4 dni 16 
godzin i 15 min.

Prawdopodobnie jednak że* 
kord ,,Rexa‘' niedługo zostanie 
pobity przez francuski okręh 
„Normandie", prawdziwy pły­
wający „pałac" o  pojemności
75.000 tonn i sile 160.000 koni 
parowych. Szybkość jfcgc ma 
wynieść 28 mil (czyli 52 km. na 
godzinę) Pierwszą podróż ol­
brzym ten podejmie w czerwcu 
przyszłego roku z Havrtf‘a do 
Nowego Jorku. Wątpliwe jest 
jednak, czy „Normandie" zdoła 
na długo posiąść „niebieską 
wstęgę" oceanu, gdyż Anglja 
spuściła na wodę 26 września r. 
b. nowy okręt „Queen Mary", 
będący własnością połączonych 
towarzystw „Cunard-White O  
ne“ . Okręt ten o  pojemności 
niniejszej, niż „Normandie"
173.000 tonn), ma rozwinąć szyb 
kość większą, niż jego rywal 
francuski dzięki wiekszej mocy 
maszyn, wynoszącej mianowicie 
aż 200.00u HP.

O wielkości angielskiego ol- 
bizyma świadczą najleoitj na­
stępujące cyfry: Ster waz\ 150 
tonn (ster „Normandie" 138 t.J, 
kotwice po 16 tonn (na „Nor­
mandie” po 17.80 t.); długość i 
waga łańcuchów i lin kotwicz­
nych 8 kim, i 135 tonn; ilość śrub 
i ogólna ich długość 10 miljonów 
i 600 km. „Queen Mary" posia­
dać będzie aż 28 motorowych ło 
dzi ratunkowych, mogących po 
mieścić po 140 osób każda,, 22 
windy i dźwigi, dwa wielkie re- 
łlektory o średnicy po 5 m. 40 
cin. i sile 40 miljonów świec U- 
rządzenia dla pasażerów są wy 
razem ostatnich wymogów tect 
niki i wygody. Wystarczy przy­
toczyć, że wielki salon będzie 
miał 35 metrów szerokości i że 
dwa kryte pokłady spacerowe 
będą miały po 225 metrów dłu­
gości Z olbrzymim tarasem są­
siadować będzie wielka pływał 
nia i urządzenia kąpielowe.

Koszt budowy ,.Queen Ma 
ry" wynosi przeszło 120 milio­
nów zł., które, według przypu­
szczalnych obliczeń, mają sic 
/amortyzować dopie-o w ioku 
1975. W pierwszą podróż 
„Queen Mary" ma wyruszyć w 
maju 1936 r. Niewątpliwie po­
dróż ta będzie nowym rekor­
dem szybkości pasażerskich o- 
kiętów na Atlantvku.

SKŁADAJCIE O M IR Y  
NA PCW OCZIA!■WllU

Obowiązkiem każdego oświa 
domionego Polaka jest pam!ę 
lać o Funduszu Obrony Mor­
skiej. Konto F. O. M. y- p, K. O. 
Nr- 30.Ó8C

*1



TO W AR N R. 1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziewom?, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu koDjetaiai

Artur pałał straszliwą wściekłością.
Powiedział sobie:
—  Teraz muszę iść do ojca i wszystko mu opo­

wiedzieć.
Rzeczywiście, sprawa wydała mu się już teraz 

jasna lu  z pewnością musi być ktoś z policji za­
mieszany. Czy sam podprefekt, czy kto inny, to nie­
ważne, Czy najniższy czy najwyższy urzędnik poli- 
ę jjpy lest w zmowie z handlarzami żywym towa- 
rejn, to wszystko jedno, bo tak czy laczej, prefekt 
}ęot odpowiedzialny nawet za tu, co czynią choćby 
najniżsi jego podwładni.

Sprawa musi być natychmiast wyświetlona. 
Przy czynienie się do tego uważał a swój obowią­
zek. Już nietylko ze względu na Julę, ale wogóle 
dla dobra władz i ładu państwowego. Do czegóż to 
dyjdzię jeżeli policja będzie cichą wspólniczką prze­
stępców?

Trzeba tej sprawie natychmiast łeb uciąć, bo 
rzecz gotowa dostać się do prasy i wtedy wybuch­
nie znów skandal na cały świat, może niegorszy, niż 
wskutek sprawy Stawiskiego, a wtedy policja fran­
cuska będzie już skompromitowana bezpowrotnie.

Uważał, że to nawet będzie najlepszy argument 
w rozmowie z ojcem.

Powie mu:
—  Załatw sprawę szybko a dobrze, bo jak wy- 

bncnme skandal na całą prasę światową, to znów 
rząd wyleci w powietrze i zginiecie tą samą bronią, 
jaką wojowaliście. Domagacie się zmiany rządu, któ­
ry tolerował wyraźny bandytyzm, a nawet ciągnął 
z tego zyski. Teraz inni wysadzą was z siodła tą sa 
mą dzidą.

Potem pomyślał sobie, jakie to jednak straszne 
rzęczy się dzieją nawet u takiej Liii, której lo*cal 
ucnodził za szczyt wyrwom ości i wykwintu, gdzie 
s ię  chodziło zupełnie nie jak dio innych podobnych 
przybytków tego rodzaiu.

Tymczasem okazuje się, że to jest taka sama 
sp e lu n k a , jak  wszystkie inne, tylko tyle, że droższa 
i specjalnie doDie-ająca sobie gości.
■ Artur mównł sobie w myśli:

— Koniec tera* z zyskami, droga pani Liii. Do­

mek się zamkni , już moja w tem głowa, a i panią 
też na wszelki wypadek. Czekaj, ty kanalio!... Na­
reszcie będziesz tam. gdzie twoje właściwe miejsce. 
Ty i wszyscy twoi wspólnicy oraz zausznicy. Wy wi f- 
ziliści, teraz was będzie się więzić. Są jeszcze sady 
w Paryżii, nie szczezła jeszcze sprawiedliwość!

Przypomniał sobie także, że Jula znów jest 
gdzieś uwięziona i że trzeba ją koniecznie ratować.

Właściwie trzebaby to robić już, nie zwlekając 
ani chwili.

Czem prędze) więc pobiegł do gabinetu ojca.
Niestety, już go nie zastał w domu.
Telefonował do ministerstwa, do prezydjum ra­

dy ministrów, do parlamentu, ale nigdzie go nie by­
ło i niewiadomo było, czy przyjdzie.

Lokaj takie nie umiał mu nic powiedzieć Oznaj­
mił tylko, że pan minister oświadczył, że nje będzie 
jadł obiadu w demu i wróci dopiero późno w nocy.

— Wielka szkoda, bo znów cały dzień przepadł 
i zmarnował się — rzekł sobie Artur.

Nie miał szczęścia do tych rozmów z ojcem. Raz 
nie mógł się zdecydować, obawiając aię, że ojciec 
będzie zajęty, przypuszczając, zresztą, że uda mu się 
wszystko załatwić Dez udziału ojca.

Teraz, gdy już się zdecydował, znów ojca nie- 
sposób było znaleźć.

A  jednak czas naglił...
Jula znów była w rękach bandytów i pisała naj­

wyraźniej, że wyrażali się groźnie, knując z unistę...
Nie, tu nie wolno było ani chwili zwlekać i tia- 

cić drogocenny czas, kiedy każda chwila mogła być 
nowym łańcuchem udręki dla Juli, nowem pasmem 
jej może straszliwych cierpień.

Po namyśle doszedł do wniosku, że widocznie 
poprostu przenieśli ją de jakiegoś innego przybytku 
sprze dojnej miłości.

W pierwszej chwili pomyślał sobie, że weźmie 
z sobą policjanta z komisariatu i cnejrzy z nim ra­
zem wszystkie większe przedsięoijrstwa tego ro­
dzaju Domyślał się bowiem, że Juli byle gdzie nie 
umieściliby.

Potem wszakże doszedł do wru-usku, że widok 
policjanta nastraszyłby właścicielki poszczególnych 
lukalików, więc może lepiej tego nie robić.

O, gdyby się udało otrzymać wywiadowcę w cy» 
wilnem ubraniu, który odgiywałby rolę gośc>. to 
byłoby dopiero dobre.

Wyszedł już z domu z tą myślą ale w poiow»e 
dreg zastanowił się i cofną1 swój zamiar wzięcia 
wywiadowcy.

Zbyt był już teraz przeświadczony o sile i wpły* 
vrie bandy handlarz-' żywym towarem.

Kto wie, czy już teraz tak nie jest, że wystara 
czy pisnąć słówko o swym zamiarze, aby natych*; 
miast do wszystkich takich lokalików poszło ostrze­
żenie od tejże policji:

— Mit.cie się na baczności. Ktoś szuka war-; 
czawianki. Mówcie, że takiej niema.

Wobec tego postanowił szukać sam.
Kupił sobie w kiosku gazetowym tygodnik pa^1 

ryski „Le Sourire“ , w którym najwyraźniej ogłasza­
ją się wszystkie lepsze domy publiczne.

Chodził od jednego do drugiego i zapytywał, czy 
przypadkiem nie tu mógł Dy znaleźć pewną warsza­
wiankę, imieniem Jula, którą zna jeszcze ze swego 
pobytu w Warszawie i o której ktoś mu opowiadał 
wielkie cuda, dodając, że jest teraz w jednym z dcm* 
ków pa ryckich, ale zapomniał go zapytać, gdzie to 
mianowicie.

Prawie nigdzie nie powiedziano mu, że takiej 
niema

Przeciwnie, wszędzie mówiono, że jest.
Serce Artura każdorazowo napełniało się otu­

chą, ale tylekroć doznawało rozczarowania.
W żadnej z osób, które mu umyślnie podsuwa­

no,, nie poznał Juli.
Wkońcu zrezygnowany i strapiony poszedł de 

domu i położył się spać z silnem postanowieniem, aby 
nazajutrz z rana pomówić z ojcem i wreszcie prze­
ciąć o pasmo udręki i cierpień Juli. Był głęboko 
przekonany, że ojciec, wobec tego co mu powie, na­
tychmiast rozpocznie energiczną akcję ratowania 
Juli, bo tem samem będzie pośrednio ratował i sie­
bie, zapobiegając skandalowi, który mógł rządowi 
baidzo zaszkodzić, oczyścić wreszcie to bagno, gor­
sze może jeszcze, niż sprawa Sławiskiego. Trzeba ra­
dykalnie oczyścić Paryż z tych brudów!...

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Fowieść-reportai z tajników potwornej afery w świecie arystokracji
PRZY ŁOŻU CHOREGO KOCH ANKA

Długa rozmowa z lekarzem natchnęła Mo-ute- 
morta lepszemi myślami. Lekarz wyiaził mu prawie 
pęwność, że chory Noderski nie da się chorobie 
i wyjdzie z mej zwycięsko.

Stan Noderskifcgo okazał się na szczęście nie ta­
ki groźny, jak to wydawało się początkowo. W do­
brem usposobieniu zawiadomił o  tem Marv, która 
nie posiadała się z radości.

—-Jak tylko Ste! będzie mógł, zaraz stąd wy- 
iec i emy — planowała ucieszona. — Pojedziemy do 
Włoch, albo do Egiptu. Tam Stef odpocznie napraw­
dę. Tu jest za zimno- Ja sama się dziwię, że dotych- 
«.:zas ,estem zdrowa.

— Tak, tak — przytakiwał Montemort. —  Mo­
żecie jechać do Egiptu. Szkoda, że mnie zatrzymują 
w Polsce interesy, bo chętnie towarzyszyłbym wam.

Towarzystwa Montemorta Mary Young nie pra­
gnęła tak gwałtownie. Dla niej nie była leszcze zu­
p in ie  wyjaśniona sprawa wypadku w Morskiem Oku. 
Coś iam czaiło się niewyraźnego w stosunku obu 
mężczyzn, ale co, tego odgadnąć nie mogła. Była 
wdzięczna Mcntemcrtowi, że nie oskarżał Noder- 
skiego o umyślny zamach, choć zrazu tak niechętnie 
t ile wyrażał się o Noderskim. To właśnie nasuwało 
Mary pewne podejrzenia i obawy Dlatego też była 
•ada że interesy zatrzymują Montemorta w Polsce, 
ze nie ma zamiaru im towarzyszyć.

Tegoż dnia, upojona radością poprawy stanu 
zdrowia ukochanego napioala do ojca list, z którym 
nie komunikowała się od kilku tygodni. Wiedzinła, 
je  w jej imienu obowiązek ten spełnia czarny i )- 
mąsz niezwykle skrupulatny i nawet drobiazgowy, 
do nie jest tak powszechną cechą murzynów!...

„Drogi Ojcze, — pisała Mary, — musze Ci do- 
-ijuść przykrą rowinę o Twojej córce: zakochała^ję-jj 
po uszy i po krótkiej podt. jży z narzeczonym 
.ih go p -zedstawić. Nade* iej bedzie, jeśli przyjer 
do Egiptu, dokąd sie wybi ramy w niedługim czai 
0  ftpejscu naszego pobytu dor iosę Ci wkrótce, ijniem 
twierdzić, że zyskasz niezwykle energicznego zięcia,

który potrafi go-onie wyręczyć Cię w niejednej 
sprawie.

Nie myśl, że zakochałam sie bez zastanowienia. 
Znasz przecież swoją córkę i wiesz doskonale, że 
choć popełnia czasem szaleństwa, ale n’gdy takich, 
jak jej rówieśniczki w Ameryce. Stąd możesz wnio­
skować, że moje narzeczeńriwo jest bardzo poważne, 
nie jest wybrykiem Twej jedynaczki

W tej chwili piszę do Ciebie z bardzo pięknego 
zakątka kuli ziem-ikiej, który nazywa się Zakopane. 
Są tu wspaniałe góry, ale zbyt wiele śniegu i mrozy. 
Trocnę mi tęskno już za ciepłem i w.eczną zielono­
ścią południa, dlatego wybieramy się do Włoch, a po­
tem do Egiptu,

Całuję Cię Twoja Mary".
Listy Mary do ojca odznaczały się zawsze wiel­

ką zwięzłością, Korespondowała z ojcem najczęściej 
zapomocą telegrafu, uważając ten sposób za najwy­
godniejszy I tym razem nadała lis* jako depeszę.

Kilka dni następnych były dla Mar, pasmem ra­
dości. Noderski czuł się coraz lepiej. Lekarze nie po­
zwalali go przemęczać rozmowam. i nie dopuszczali, 
by Mary przesiadywała u niego zbyt długo.

Kiedy po raz pierwszy ią ujrzał, siedzącą przy 
jego łóżku, w jego oczach odmalowało się zdziwienie.

Nie pytał jednak o nic. Wytłumaczy ła to sobie, 
że jest jeszcze zbyt osłabiony chorobą i nie zdaje 
sobie należycie sprawy z tego, có się z ninn dzieje.

Drugą wizytę złożyła choremu w towarzystwie 
Montemorta.

Zdziwiona ujrzała wtedy w oczach ukochanego 
dziwny chwilowy błysk, który zgasł natychmiast. Nie 
o d z y w a ł  się również. Zacisnął tylko mocniej palce 
na dłoni Mary, która właśnie gh ska1 a jego wychudłą 
rękę.

A tymczasem Montemort mówił spokomie, jakby 
nigdy n.w!

— No nareszcie jesteśmy pewni twego zdrowia, 
Stefanie!... Narobiłeś nam zmrrtwienia! Szczególnie 
par,nic Mary!... Mola w tem wina, że kiedyś paipa- 
wiałem cię na Zakopane!.., A  powinienem wam ra­

czej radzić zagranicę. Trudno, stało się. Wiemy przy­
najmniej, że będziesz zdrów!... Nie myśl teraz o tu­
czem innem, tylko o tem, by jak najprędzej opuścić 
szpital.

— 0, tak, bardzo martwiliśmy się o cieDie — 
potwierdzna Mary, patrząc rozkochanym wzrokiem 
na wychudłą twarz Noderskiego. która jednak nie 
traciła nic ze swego pociągającego uroku męskiego. 
Wydał się jej nawet piękniejszym, kiedy rysy jego 
zaostrzyły się, a oczy błyszczały jakimś tajemniczym 
wewnętrznym ogniem.

Wtedy Noderski odezwał się po raz pierwszy 0<f 
chwili, kiedy otworzył oczy: --

— Dziękuję Mary... *
Tego dnia już nie powiedział nic więcej.
Następnego dnia złożył mu wcześniej wizytę

sam Montemort.
Siadając przy łóżku Noderskiego powiedział: '■
— Jesteś już na tyle zdrów i przytomny, że 

możesz mnie wysłuchać. Otóż, puszczam w niepa­
mięć to, co się stało w Morskiem Oku. Przypuszczam, 
że musiałeś już wtedy być chory i nie zdawałeś so­
bie sprawy z tego, co czynisz. Prawda?

Noderski patrzył nieruchomo przed siebie i nie 
odpowiadał.

— 7ałatwiłem też twoją sprawą wobec władz. 
Darowah ci nawet ucieczkę, podczas której uderzy­
łeś policjanta. Wszystko poszło na karb two,ei cho­
roby. Sądzę, że zyskam choć trochę wdzięczności 
od ciebie za takie załatwienie naszych porachunków. 
Zresztą nie o to chodzi. Chcę przez to podkreślić 
raz jeszcze, że mam dla ciebie wiele słabości, ale 
jednocześnie i pewne wymagania. Ni mniei ni więcej 
pragnę tylko byś sp-awę z Mary Young doprowa­
dził do szczęśliwego końca Jeśli to uczynisz będę 
uważał że :este,*mv «kw;towani i oczortawiam ci 
wolną rok* Pedz"'ec‘ -nń^ obić -o bed---esz chc'ał. 
A'e to zrobić tnu-isz Widzisz że n-e -pełen w rrą- 
gaiący Starv Young dziś wyieżdża z Warszawy do 
Zakopanego Jutro tu będzie w południe Cbcę cię 
więc dokładnie pouczyć, jak masz postępować.

Dalszy ciąg jutro.
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Towarzystwo Ubesjiiećzeń 
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Oddziel w Krakow ie
przy ul. Basztowej 15.

Telefon 102-73 i 133-18.

N a  ś w i ę t a
ż y w e  r y b y

w wielkim wyborze. 
Specjalność: tu cz o n e  k a rp ie  

poleca
1 . B E C K

Kraków SZCZEPAŃSKA 3.
w podworcu. — Tel. 158 94.

Trup icd  peciągiem Irakewslim
Na linji kolejowej Kraków — 

Trzebinia w odległości około 2 
km. od Trzebini znaleziono 
zwłoki mężczyzny, bez mary­
narki i bez nakrycia głowy.

Stwierdzono, że zmarłym jest 
23-Ietni mieszkaniec Trzebionki, 
Ant. Książek, który pozostawił 
żonę i dwoje dzieci. Okolicz­
ności w jakich znale nono zwło­
ki nasuwają możliwość zbrodni.

la is w j m d  z isiBsl;
W pow. Augustowskim we wsi 

Witówka rozegrał się straszny 
dramat. 33-letni Jan Rostkow- 
ski wystrzałem z rewolweru za­
mordował swoją 22-letnią sio­
strę Stanisławę i swego sąsia­
da, 35-letniego Stanisława Kot­
kę, oraz zranił kulą rewolwero­
wą swoją matkę, 60-letnią Alek­
sandrę. Następnie Rostkowski 
usiłował ,eszcze zastrzelić dru­
giego sąsiada, Augusta Raulina, 
zdołano jednak udaremnić tę 
zbrodnię. Okazało się, że Rost­
kowski popełnił masowy mord 
z zemsty. Aresztowano go i osa­
dzono w więzieniu.

Śmierć wskutek niedezwolo- 
nego zabiegu

W Tomachowie pod Równem 
zmarła 30-letnia mężatka Natal- 
ja M chalczuk, która, jak usta­
liło dochodzenie policyjne pod­
dała się niedozwolonemu zabie­
gowi spędzenia płodu i naba­
wiła się zakażenia krwi. Ope­
racji dokonała znachorka Ksenia 
Wojtiuk vel Koytiuch vel Ko- 
zok. Zoutała ona aresztowana. 
Zwłoki denatki poddane zostały 
sekcji.______________________

Kodeks Karny
w formacie kieszonkowym

Cena 9 5  gr.
do nabycia w Administracji.-'

Na Gwiazdkę
najpiękniejszy podarunek krawat 

z firmy

Record Cravates
Kraków , ul. Florjańf ka 35

Oddziały :
Lwów, ul. Akademicka 7. 

Bydgoszcz, ul. Gdańska 5. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 137

R O M K A  KRAKOWA
Aresztowanie szajki fałszerzy pieniędzy

Jak już wczoraj donosiliśmy, 
Kraków został zasypany ostat­
nio fałszywemi pieniądzmi.

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo, które zostało uwień­
czone sukcesem.

Otóż wczoraj została zatrzy­
mana przez wydział śledczy w 
Krakowie, Machela Olmer, lat 
20 zam. w Krakowie przy ul. 
Tatarskiej 1, pod zarzutem pusz­
czania w obieg fałszywych mo­
net 10 zł. Machi la Oliaer kol­
portowała fałszywe monety w 
ten sposób, że kupowała w 
sklepach drobnostki, a prze­
ważnie słodycze i płaciła za nie

falsyfikatami 10 zł., z czego 
przy wydaniu jej reszty otrzy. 
mywała prawdziwe pieniądze.

W czasie dalszych dochodzeń 
ustalono, że falsyfikaty pusz­
czane w obieg na terenie mia­
sta Krakowa przez Olmerównę 
zostały jej dostarczane przez 
pewnego osobnika z Łodzi.

Na skutek tego‘-organaTiśled- 
cze Wydziału Śledczego prze­
prowadziły poszukiwania na te­
renie Krakowa za owym osob­
nikiem, w wyniku których za­
trzymano jako kolporterów fal­
syfikatów Abrahama Drukiera,

I

lat 27, fryzjera, bez zajęcia po­
chodzącego z Ozorkowa pow. 
Łęczyca a zam. w Łodzi przy 
ul. P. O . W. Nr. 6 i Mordkę 
Bornsteina, lat 26, komiwoja­
żera pochodzącego z Wodzisła­
wia pow. Jędrzejów, a zam. w 
Łodzi przy ul. Piłsudskiego 54.

W posiadaniu aresztowanych 
znaleziono 26 sztuk fałszywych 
monet a 2 zł., 135 sztuk a 5 
zł. i 8 sztuk fałszywych monet 
a 10 zł.

Zatrzvmanych odstawiono 
wraz z dowodami do Sędziego 
Śledczego S. O . w Krakowie.

Trup na strychu przy ul. Retoryka
Wstrząsającego odkrycia do­

konali wczoraj mieszkańcy jed­
nego z domów przy ul. Retory­
ka w Krakowie.

Mianowicie jedna z lokatorek 
idąc wieszać bieliznę na strych

ujrzała na strychu v sielca.
Zaalarmowani lokatorzy za­

wezwali lekarza pogotowia ra­
tunkowego który już zastał tyl­
ko zimne zwłoki wisielca.

D matem okazał się 41-letni

bezrobotny, Stanisław Florczak, 
zamieszkały przy ul. Retoryka 
L. 17.

Zwłoki samobójcy przewie­
ziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

P/oces o zabójstwo pvzed sądem. apel.
Przed sądem Apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Janowi i Mi­
chałowi Bargielom oskarżonym 
o to, że dnia 2 kwietnia 1934 
r, w Krzeszowie, pow. Żywiec, 
napadli na Ludwika Bajdurę w 
czasie gdy przechodził przez 
las i pobili go do tego stopnia, 
że po kilku dniach Ludwik Baj-

dura zmarł.
Za ten czyn wyrokiem Sądu 

Okr. w Wadowicach dnia 1 
sierpnia 1924 r. zasądzeni zo­
stał. oskarżeni Jan i Michał 
Bargiel na karę więzienia po 
jednym roku.

Od wyroku tego wnieśli o- 
skarżeni apelację i Sąd Apela­

cyjny na wczorajszej rozprawie 
po przesłuchaniu świadka Tar 
go&za Andrzeja w uwzględnię 
niu wniosków obrony oopuścił 
dowód z dalszych świadków i 
w tym celu rozprawę odroczył.

Rozp. przew. s. a. dr. Łaba, 
osk. prok. dr. MGller, bronił 
adw. dr. Pieszowski.

Bunt w  armji Hitlera
Donoszą z Berlina że między 

niemieckimi generałami a kan­
clerzem Hitlerem nastąpiły os­
tatnio ostre tarcia.

Reichswchra grozi, że odbie­
rze Hitlerowi władzę kanclerza, 
o ile Hiller nie rozpędzi swe 
sztafety bojowe

W Berlinie aresztowano kil­
kudziesięciu hitlerowców.

„Neue Zuricher Zeitung“  do­

nosi że Reichswehra rozbroiła 
cały szereg oddziałów sztur­
mowców.

Granice niemieckie są zam­
knięte, a osoby które opusz­
czają Niemcy, podlegają ścisłej 
Kontroli.

Rząd niemiecki zawiadomił 
są.iedne państwa ościenne o 
zamknięciu granic. Między in- 
nemi zaw adomił Polskę, Francję

Austrję, Szwajcarję i inne.
„Daily Herald'1 donosi, że w 

Niemczech jest ostre pogotowie 
policji jak i wojsku odebrano 
przepustki na urlopy świąteczne 
a to dla tego, że zachodzi oba­
wa wielkich buntów.

Podobno kierownik Reichs- 
wehry generał von Fritschma 
zostać dyktatorem.

Targnęli się nn pnlininSosegu
Dnia 6 lipca ub. r. pięcin pa- 

robczaków z Dobrzeszowa pow. 
Kielecki, prowadziło się z gru­
pą chłopaków z sąsiedniego 
Łopuszna, a to bracia Stanisław, 
Walerjan, Jan i Edward Bo­
rowscy, oraz Jan Sochacki, co 
wobec zakłócenia porządku pu- 
bi.czncgo i zatamowania ruchu 
na publicznej drodze spowodo­
wało wkroczenie po3t®runKowe- 
go PP. Eug. Blinika i strażnika 
skarbowego Jaworskiego, któ­
rego posterunkowy na pomoc, 
do wkroczenia. Ekscedenci nie 
chcieli się wylegitymować, a 
policjant usiłował odprowadzić 
Sochackiego na posterunek. Bo­
rowscy usiłowali go wyswobo­
dzić z rąk władzy, znieważając 
przytem w brzydki sposób obu 
przedstawicieli władzy oraz PP.

Sąd okr. w Kielcach zasądził 
Borowskich na 6 miesięcy wię­
zienia.

Sprawę tą rozstrzygał wła­
śnie wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Krak-wie, pod przewodnictwem 
3S. a. dra G ^dulss iego,

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawił przew. ss. a. dr. 
Gardulski, oskarżał prok. dr. 
Szewczyk, bronił adw. dr. Se­
weryn Gottlieb.

Pwiła dziedo e  sędzię
Niezwykły wypadek miał miej­

sce w sądzie w Krzemieńcu. 
Do pewnej sprawy cywilnej zo­
stała wezwana w charakterze 
świadka 24-letnia Marja Waw­
rzyniak, znajdująca się w ostat- 
niem stadjum ciąży.

W poczekalni sądowej, gdzie 
Wawrzyniakowa oczekiwała wy­
wołania swego nazwiska, nastą­
piło rozwiązanie i kobieta po­
wiła zdrowego chłopaka. Fakt 
ten nie wpłynął bynajmniej na 
normalny bieg machiny spra­
wiedliwości, albowiem po upły­
wie godziny Wawrzyniakowa z 
niemowlęciem na ręku stała już 
przed stołem sędziowskim i skła­
dała zeznanie.

Zdarzają się jeszcze mocne 
k ob iety !  __________

Piiourj drufflęl n iłosn ;
Straszny dramat miłosny wy­

darzył s i ; wczoraj w Grabów- 
nicy, powiat Brzozów.

Kazimierz Piotrowski ze Stra- 
chocicy, kochał się w Józefie 
Haustnckowej z Grabownicy, 
liczącej lat 28, żonie Mieniła. 
Początkowo Józefa odwzajem­
niała miłość Kazimierza, póiniej 
jednak pod wpływem nalegań 
męża, postanowiła zerwać ten 
stosunek. Zrozpaczony Piotrow­
ski poszedł wczoraj ao Gra­
bownicy, udał £ię do Haustne- 
kowej i poprosił ją, by z nim 
poszła na space-. Nie przeczu­
wając niczego złego, Józefa 
wyszła z Piotrowskim na goś­
ciniec.

Kiedy znaleźli się zdała od 
wsi, Piotrcwski dobył rewolwe­
ru i z najbliższej odległości od­
dał do Haustnekowej strzał, 
kładąc ją trupem na miejscu.

Po czy.iis sprawca sam oddał 
się w ręce policji.

Teatr miejski: „Z bójcy".
Teatr iydowdki Amerykański Litwak

i W o a r  lin ł n M i e i
Adria: „Świat się śmieje"
A p e l i®  „Skradziono człowieka" i „Za­
kochany zegarmistrz".
A t la n t i c :  „C . K, komenda serc" i 
,‘Urwis paryski".
B a ga te la .- ,.N. miętni kochankowie" i 
rewja „Szukamy gwiazd".
D e m  żo łn ie rza  „A lran ne".
Muzeum „Żółty książę".
P r o m ie ń  „D ziw ny dom " „14 lipca" 
S łon łrf „Tańcząca W enus".
S w it : „D la ciebie śpiewam"
S z tu k a : „42-ga ulica"
U c ie c h a  „D ia ciebie śpiewam". 
W a n d a : „Śluby ułańskie".
Zosza: „P od  Twoją O bronę"

Radjo
Kraków G. 6,45 Audycja poranna 

i  W arsz., 7.40 Zapowiedź programu, 
7,50 Koncert 11,57 Sygnał czasu, 12,03 
T r„ z Warsz. 13,05 Płyty 15,35 Har­
cerska wiara 16,30 Trausm. z Warnz.
S.OOjCo słychać w świecie 18,15 Tr. z 

Wilna i Warsz. 19,00 Nowe nagrania 
Płyt 19,20 Transm. z Wilna 19,30 Sza­
rada Muzyczna 19,56 Wiad. sportawa 
20 00 Tr. z Warsz. i Lwowa 22,00 Kon­
cert 24 00 Tr. z Wersz.

Nocny d y żu r apte k 
Apteka pod Słońcem Rynek A — B 

^3, pod Eskułipem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w D ęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowcka 9, Mogilska 16- 

Podgórze pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1.

N oen y  d y ż u r  le k a rz y :
Dr. Fischel Tobiasz Knpa 3. Dr. Gra- 

dzińs'-a Michalina Starowiślna 20 teł. 
139-75. Dr. G oldstein Salomon Grodz 
ka 71. teł. 118-45. Dr. R , łąki Lesław 
Zyblikiewicza 5.

V Diędziilę dnia 23 grudnia dr.
ZAKŁAD KĄPIELOWY będzie czynny

od godz. 8 rano do  4 popoł., zaś

H p t n i i d z i a ł t s d n . A g m i B i ł t r
od godz. 7 •■ano do 6 wieczorem, przy- 
czem PARÓWKA w poniedziałek bę­
dzie czynną .ryiątzme dla PANÓW.

ŁAŹN IA RZYMSKA 
 KRAKÓW,ul .  SEBa STJANA 9.

Włamania p n ;  ni. Dłnginj
Do sklepu konfekcyjnego „Ele­

gancja" przy ul. Długiej L. 11, 
w Krakov.ie włamali się wczoraj 
nieznani sprawcy przez piwnicę 
w te,i sposób żc wybili dziurę 
w suficie, a następnie skradli 
różne towary galanteryjne wart. 
2.60C zł.

eksm isja i g r a t a .
Służua cmentarza Łyczakow­

skiego we Lwowie odkryła prze­
bywającą w jednym z niewykoń­
czonych grobowców 40-lctnią 
Paranię Różańską, która urzą­
dziła tam sobie asylum.

Na zwróconą jej uwagę, że 
musi grobowiec opuścić, Różań­
ska oświadczyła, że jest chora 
i chce tam umrzeć. Wezwano 
policję, a gdy i ta interwsncja 
mu pomogła, przybyła straż po­
żarna, która przy pomocy liny 
i drabiny wydobyła lokatorkę 
grobowca na powierzchnię.

Sprowadzona do komisarjatu, 
Różańska poczęła się tam awan­
turować.

Aresztowania.
Policja krakowska aresztowa­

ła Zatorskiego Mieczysława lat 
19, w Chełmku pow. Chrzanów 
za kradzież z włamaniem więk­
szej ilości wędlin i drobiu doko­
naną w nocy na szkodę narazie 
nie ustalonego właściciela.

Kucharskiego Kazimierza lat 
32, z Bronowie Wielkich 171, 
za kradzież desek nieustalonej 
narazie wartości z budowy koś­
cioła przy ul. Sienkiewicza.
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